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Trzeci Maja. 

Po wszystkie czasy, dopóki trwać będzie 
imię polskie, dzień tən będzie z czcią najgłębszą 
wspominany, i umiłowaniem tkliwem i dumą szla- 
ehotng i wzruszeniem najczystszera, jak dzień, w 
którym dokonany został czyn większy i świetniej- 
szy nawet, niż Jadwigi ofiara, niż grunwaldzka 
wiktorya, Tea zwycięstwa, Sobieskiego wie- 
deńsk: wyprawa. 

A jeśli Polska, jako naród, przetrwała zwy- 
cięsko wszystkie ciosy, których nie szczędził jej 
wiek miniony, to jeno dzięki onej niespożytej sile, 
jakby wieczystej młodości, wieczystego odradza- 
mia się, którą misl w sobie ów dzień błogosła- 
wiony, a którą przejał on w duszę i serce na- 
rodu. 

Dzień 8 maja 1701 rogu.. 


Dzień, w którym naród nobi żywiołowym 
wybuchem wzniósł się nagle na takie wyżyny po- 
litycznej, ogólno-ludzkiej, społecznej mądrości, 
jakica współcześnie żaden jnny naród nie zdo- 
był. Daie skrystalizowania się w promienną 
syntesę najdoskonalszych popędów i sił, wszyst- 
kich najszlachetniejszych pierwiastków zbiorowej 
duszy polskiej. 

A dzieło dnia tego jest dla narodu polskie- 
gó owem labarum Konstantynowem, jest danym 
przez Boga narodowi znakiem. Ale znak ten u- 
jęty w ręce krzepkie, mocarne, waniesiony być 
mus tak wysoko, by wszystkim przyświecał ja- 
ko gwiazda przewodnia, wszystkim był zawsze 
widzialny i wszystkim per aspera wskazywał 
droge ku szczytom, gasi? niewiarę, krzepił przy- 
gaębiomych, budził nadzieję, nawracał zbłąka- 
mych, koil strapienia, tępił nienawiść, rozpłomie- 
niał miłość, gnębił tchórzowstwo, poskramiał 
pychę, niszczył niezgodę, tworzył jednolitość, tę- 
pił ało, kreewił dobro. 

Wysoko wzniesiony, szeroko rozwinięty, 
krzepko dzierżony być musi ten sztandar, by 
stał się tem samem, czem był ongi w chwili naj- 
większego upadku i rozpaczeliwego rozstroju, gdy 
go podnieśli i rozwinęli po raz pierwszy ci, co 
<zynom swoim stali się zbawcami padającego już 
w przepaść narodu. 

A stało się to w chwili, gdy — jak mówi 
Kołłątaj — „nierząd w domach, zgorszenie i 
rozpusta w familiach, niesprawiedliwość w są- 
dach, sły przykład i nieoświeoenie w duchowień- 
stwie, nikczemność w wojsku, w eałym rządzie 
niesabordymacya, nie mogły nas do innego przy- 
prowadzić stanu, tylko do tej wzgardy i upodle- 
nia, które sąsiadów masaych zrobiło silnymi, a 
ebrady nasme, zawstydzając nas przed nami sa- 
mymi, nie wymawiały nic więcej, tylko hańbę i 
rozpacz,“ I wtedy, w takiej chwili rozpacznej, 
powstało kilka zaledwie mężów o umysłach po- 
tężnych, sercach wielkich i duszach przeczy- 
stysh i oni to wstrząsnąć zdołali wielorailiono- 
wym narodem, uśpionym i obumarłym i obudzili 
go do nowego życia, odrodziii go i na nowe po- 
pohnęli tory, nowe mu dali ideały, wysbyli go 
sobkowstwa, niedołęstwa i warcholstwa, a uczy- 
aili na dłagie lata bohaterem, dla którego mą- 
drze pojęte salus Reipublicae stało się najwyś- 
snem kryteryum, jedynym celem istnienia, supre- 
ma lex. 

A choé po tym cwynie przewspaniałym 
przyszła Targowiea, a z nią klęski fatalne i bole 
sto lat już przeszło trwające, jednak upadek 
przyszedł nie z winy narodu, jeno pod przemocą, 


16 
Br. Seklicht. 


Hrabiowie Grindingen 


(0iąg dalszy.) 

Hrabia jednak podziękował. 

— Wiesz, że nie mam talentu do takich 
rzeczy. Nie umię udawać i zaraz powiem, co 
myślę. Zresztą uważałbym za wielki błąd, gdy- 
byśmy barona z domu na tych kilka dni się 
pozbyli. Być może, że w pierwszej chwili Jan 
wolałby, abyśmy byli sasi pomiędzy sobą. Ale 
juk po objedaie będzie zadowolony, że ba- 
ron jest... Będziemy mogli zagrać skata we 
trójkę. 

— Ależ Edwardzie! — zawołała hrabina z 
nieudanera oburzeniem. 

Hrabiego jednak to nie wzruszyło. 

— Bdwardzie — mówiła dałej hrabina, 
ochłonąwezy nieco z pierwszego oburzenia — 
zawsge mówisz, że Jana kochasz ponad wszystko 
a jakże malo go znasz. On tu spieszy, aby wy- 
począć na sercu matki, a ty mówisz o grze 
w karty. 

— Dlaczego nie? On lubi skata tak samo 
jak ja. Co prawda, ja wolę ecartó. 

— Której gry ty nie lubisz! Karty to jedy- 
ne twoje zajęcie. 


Lwów 


— Mobota dnia 4 maja 1907. 


jw nayśl zasady, sformułowanej na słowach Kau- 
nitza : „On doit empecher la Polegne de devenir 
redoutable a ses voisins.“ 

Zaé ci, co — jak sami mówią — „po- 
anawszy zadawnione rządu naszego wady, a chcąc 
korzystać z pory, w jakiej się Europa znajduje 
i z tej dogorywającej chwili, która nas samyra 
sobie wróciła, chcąc wraz na błogosławieństwo i 
na wdzięczność współczesnych oraz przyszłych 
pokoleń zasłużyć, dla ocalenia ojczyzny z naj- 
większą stałością ducha niniejszą konstytucyę 
uchwalili, mogli zejść z dziejowej widowni prze- 
konani, że mimo upadku politycznej samodziel- 
ności narodu, konstytacya' żyć będzie nadal i 
zawsze duch jej w decydującej chwili stanie się 
źródłem społecznego i morainego pokrzepienia i 
odrodzenia narodu. 

Konstyitucya była pogrzebaniem szkodliwych, 
rozkiadowych, ale przez długie wieki najdroższych 
narodowi ideałów złotej wolności i wyłączności 
szlacheckiej. A dokonała się przez tych właśnie, 
którzy te ideały nosili w swem sercu, a wyzbyli 
się ich w imię dobra i szczęśliwości narodu. 
Otworzyła wrota do wolności i równouprawnie- 
mia tym, którzy praw wszelkich byli wyzbyci 
Reformę tę przeprowadziła nie pod naciskiem i 
przemocą dobijających się o swe prawa klas 
upośledzonych, nie pod naciskiem rządu, pragną- 
cego wzmocnienia i ustalenia swej potęgi. Zro- 
dziła się ona bez rewolucyi, bez przelania kropli 
krwi, z własnej, niczem nie skrępowanej, wolnej 
woli narodu samego, była — jak stwierdza Kołłą- 
taj — „dziełem wolnego wyboru narodu i świę- 
tym, niewzruszonym między obywatelami węzłom*. 

Nie była konstytucya 3 maja doktrynerską, 
wnet gwałtami teroru z czynu w teoryę zmie- 
nioną, francuską dekiaracyą praw człowieka, ale 
była mądrą deklaracyą praw narodu, widzącego 
przed sobą jedynie dobrą drogę spokojnego, 
stopniowego rozwoju. Była wyrazem  świado- 
mości, że każde społeezeństwo może mieć taką 
tylko konstytucyę, do jakiej dojrzało, że gdy kon- 
stytucya miarę dojrzałości ogółu przechodzi, to 
społeczeństwo podercze ją i zniszczy, bo wszy- 
ztkie klauzule prawne, gwarantujące jej wykona- 
nie, nie starczą, gdy gwarancyi konstytucyi nie- 
ma w narodzie samym. Nie zapomniała o tem, 
co postęp cywilizacyjny wszechłudzkości zdobył, 
ale pamiętała o tem, że każdy naród ma swoje 
wiaściwości i potrzeby, odmienną koleją dziejów 
wytworzone. Nie była ślepem, niewolniczem na- 
śladowaniem obcych wzorów, ale była retormą, 
na gruncie narodowym i w duchu narodowym 
stworzoną, 

Wtedy, po kilku wiekach niewoli i cienanoty 
chłopstwa, ruiny, upośledzenia i zaniku mie- 
szczaństwa, nadanie pełni praw obywatelskich 
obu tym stanom byłeby byio eksperymentem 
niebezpiecznym, krzesaniem iskier wśród wybu- 
chowych materyałów. Toteà wybrano drogę 
pośrednią : podniesienie upośledzonych warstw, 
stworaenie dla każdej z nich sfery swobodnej 
akcyi i stworzenie stanu przejściowego do zu- 
pełnego równouprawnienia. 

A masy zdrowym instynktem pojęły ducha 
konstytucyi. Szlachta widziała w niej odkupienie 
swych grzechów, mieszczanie i kmiecie pożądaną 
swobodę. Toteż, gdy chwila walki nastała, 
wszystko podążyło na obronę ustawy 8 maja 
i uświetniło ją purpurą szlachetnej krwi, przeła- 
nej na polach bitew. 


I odtąd dopiero z dż” stany poczuły 


— "OW kiim r każdym razie mniej niżeli dla ciebie 
heraldyka. 

— Karty psują charakter. 

— Mowienie ciągle o tem 
człowieka nudnym. 

— Edwardzie, nie zapominaj, kto ja jestem! 
Pamiętaj o naszem nazwisku i stanowisku. Mał- 
żeństwa w naszej sferze nie kłócą się. 

— Takie jest i moje zdanie. Dlaczegoż więc 
zaczęłaś ? 


samem robi 


— Ja? — zapytała hrabina z ogromnem 
zdziwieniem. -- Ja? Ja zaczęłam? Ależ ty za- 
wsze jesteś tym, który zaczyna! Czy możesz za- 
przeczyć ? 

Hrabia nie lubił swarów. Odkąd porzucił 
wojsko, chciał mieć spokój i wygodę. Był wpraw- 
dzie teraz panem własnym i mógł czynić, co mu 
się podobało, ale był także człowiekiem dobrze 
wychowanym i dlatego było rzeczą zupełnie na- 
turalną, że w sporze z kobietą, do tego własną 
żoną, całą winę wziął na siebie. Wymagała tego 
rycerskość i grzeczność. Rzekł więc: 

— Byłem w błędzie... tak, to ja zacząłem... 
proszę, wybacz mi. 

— Jakżeż mogłabym się gniewać na ciebie, 
Kdwardzie — rzekia hrabina, powstała i podała 
mu rękę do pocałowania. 

W ostatnich dniach zdarzyło się między 
nimi kilka podobnych scen a zawsze z powodu 
barona, chociaż baron był zupełnie niewinnym. 
Jeżeli hrabia grał z baronem ecari6ć, irytowała 
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od owej 
w dniu trzeciego 
sali zgodzonego z narodem 
„Wi- 
wiwat naród, 


się jednolitym, solidarnym narodem, 
chwili, „gdy senat * posły* 
maja w ratuszowej 
króla fetowali, gdy przy tańcu śpiewano: 
wat król kochany, wiwat sejm, 
wiwat wszystkie stany !* Wtedy dopiero na ciem- 
nym widnokręgu dziejów naszych, zajaśniało | 0 
odrazu słońce taż „.omienne, że rozprószyłto 
mroki przeszłości, tak “ine, że nam świeci teraz 
jeszcze poprzez daremnie zaćmić je pragnące 
chnaary i po wszystkia czasy świecić będzie, 
otuchę w serca wiewaiąc i ducha krzepiąc. 


Typowy pogląd polski 
na sprawę ruską. 


Nigdy jeszcze tyle nie wiecowano w Galicyi, 
jak teraz. Zgromadzenia i narady idą w tysiące. 
A gdy się tyle mówi, gdy każdy wykłada jak 
umie najdobitniej, majdosadniej swoje poglądy 
na stosunki polityczne, narodowe, społeczne i 
ekonomiczne — każdy: począwszy od ministrów 
i kierujących polityków, skończywszy na zastę- 
pach płatnych agitatorów, wynajmowanych do 
gadania, — rozprawy te niezliczone przecież od 
słaniają to, co tkwi w duszy społeczeństwa. 
W mętnej powodzi frazesów bezwartościowych, 
przekręcań, dyktowanych stronniczością, kłam- 
stwem albo też niedorzecznością, znachodzą się 
także złote ziarna szczerej prawdy, cenna poglą - 
dy, płynące z doświadczenia politycznego i szczyt- 
nego sposobu pojmowania celów Życia społecz- 
nego, tudzież praw i obowiązków obywatelskich. 


Oto np. ile teraz mówi się o kwestyi ru-| kusyę na ten ieimat, kióra snalazła onegdaj swój 
skiej, jako najwięcej aktualnej sprawie krajowej | wyraz także w parlamencie rzeszy niemieckiej. 


w obecnej chwili! Być może, że przyszła repra- 
zemntacya parlamentarna naszego kraju zdoła wy- 
szukąć właściwą drogę w masie rozbieżnych po- 
glądów na tę sprawę, ujawniających się w toku 
agitacyi przedwyborczej. Dotąd jednak zdaje się 
nikt nie określił jaśniej, a w słowach bardzo 
prostych, każdemu łatwo zrozumiałych, stano- 
wisko zasadnicze przyszłego Koła polskiego 
wobec kwestyi ruskiej, jak to uczynił hr. Woj- 
ciech Dzieduszycki w swej mowie kandydackiej 
w Samborze — mianowicie, gdy powiedział : 

„Musimy we wszystkich sprawach, które 
mogłyby poprzeć dobro ludu ruskiego, bronić in- 
teresów tego ludu tat, jak oronimy ladu polskiego. 
I wcale nie raamy zamiaru szkodzenia w jakı- 
kolwiek sposób rozwojowi kulturalnemu Rusinów, 
rozwojowi ich hteratury i nauki. Musimy prze- 
cież z całą stanowesością żądać, by Rusini także 
pozostawili nasz stan posiadania narodowego 
i by szanowali to, co jest dla nas świętością 
narodową“. 

Więc przedewszystkiem uważa polski po- 
lityk za obowiązek przyszłego Koła polskiego, 
brać sprawy kraju jako całość,  historyą 
i więzami całego ustroju społecznego nieroz- 
dzielnie w organiczną jedność złączoną; stwier- 
dza, że Koło polskie obowiązanem jest bronić 
interesów ludu ruskiego tak, jak bronić będzie 
interesów ludu polskiego. Różnicy w tym wzglę- 
dzie nie czyni hr. Dzieduszycki żadnej 

Dalej stwierdza, że nie leży to w interesie 
ani też w intencyi Polaków, szkodzić w jaki- 
kolwiek sposób rozwojowi kulturalnemu Rusi- 
nów — rozwojowi ich literatur” i nauki. Za- 
strzega tylko wzajemność ze strony Ru- 
sinów ; ażeby pozostawili w pokoju nasz stan 
posiądania narodowego. Przypuszczać należy, iż 
każdy. kto o sprawach publicznych sądzić zwykł 
przedmiotowo i bez uprzedzeń, może zgodzić się 
na tak pojęty stosunek wzajemny pomiędzy obu 
narodami. 

Zaznaczył też mowcą, iż byłoby to z nie- 
słychanym pożytkiem zarówno dla Polaków, jak 
i dla Rusinów. gdyby się dało osiągnąć postępo- 
wanie jednolite w radzie państwa kół poiskich i 
rusźich, jakie tam będą w przyszłości, przynaj- 
mniej w sprawach, które się tyczą całego kraju. 
Słaba jest wprawdzie nadzieja, czy przyszli po- 


się hrabina, T bafdł z nią nie rozmawia. Je- 
żeli zaś baron rozmawiał z hrabiną o heraldyce, 
złościł się hrabia, że mie ma 
do kart. 

"Takie sceny są wsirętne i nas niegodne — 
myślała hrabina. — Na przyszłość nie można do 
nich dopuszczać. 


pod którym baron mógłby się wymawiać od 


kart, nie stając się jednak niegrzecznym. Naj- 
powiem baronowi, że | 
że po- | 


prastszem będzie, jeżeli 
karty zanadto rozdrażniają mego męża, 
tem spać nie może, że zmory go duszą. 


Hrabia tymczasem wziął znowu do ręki | 
dziennik, aby pokazać, że to małe nieporozumie- | 


nie uważa już za skończone. Zaczął też znowu! 
szeleścić kartkami, aby Żona widziała, jak bar-! 


dzo sprawy polityczne go obchodzą, a nawet | 


przerywając sobie czytanie wykrzyknikami: no, 
przecież ! patrz, patrz! nigdy byłbym nie przy- 
puścił ! 

Gdyby jednak hrabina była go zapytała, do 
czego odnoszą się te wykrzykniki, byłby nie 
umiał odpowiedzieć, ponieważ trzymał dziennik 
odwrotnie, a myślał o szczęśliwie skończonej 
przed chwilą sprzeczce z żoną. 

Moja żona ma słuszność — myślał sobie 
baron — takie sceny są nas niegodne i na 
przyszłość nie można do nich dopuszczać. Muszę 
znaleźć dla barona jakąś wymówkę, aby mógł 
się wykręcać od rozmowy o heraldyce. Natural- 
nie tak, aby moja żona nie domyśliła się pod- 
stępu. Najprostszem będzie, jeżeli mu powiem, 


| 


partnera | 


Muszę wymyśleć jakiś pozór, , 


wychodzi o godzinie 5-tej wieczorem 


słowie ruscy, wybrani na podstawie hajdamac- 
kich programów, stawiających bezwarunkowo 
przymierze z Niemcami i nieubłaganą walkę z 
Polakami pa gruncie wiedeńskim jako naczelny 
punkt swej przyszłej działalaości — zechcą wcho- 
dzić w jakiekolwiek porozumienia z Kołem pol- 
skiem. Żdaje się, że tak jak teraz rzeczy stoją, 

o czemś podobnem mowy być nie może. Ale — 
jeżeli nie teraz, to w przyszłości zdanie hr. Dsie- 
duszyckiego, które jest niewątpliwie zdaniem 
wszystkich miezaślepionych  partyjnością świa- 
tłych obywateli kraju, bez różnicy narodowości — 
stanie się aktualnem. 

Trudno przewidzieć dziś, jak wypadnie wy- 
nik głosowania podczas wyborów, gdy nowa 
ordynacya wyborcza powołuje do urny przeszło 
609%, wyborców takich, którzy jeszcze nigdy nie 
brali udziału w głosowaniu, a przeto stanowią 
zagadkę dla każdego. O ie jednak wnosić można 
z dotychczasowego przebiegu akcyi przedwybor- 
czej, niezupełnie sprawdzą się nadzieje tych po- 
lityków ruskich, którzy w zapale agitatorskim 
wyobrażają sobie, że mają za <obą większość 
ludu ruskiego. Przekonają się, że tak nie jest — 
że „chłopski rozum” ludu ruskiego raczej przy- 
chyla się do spokojnych, sprawiedliwością na- 
tchnionych poglądów na stosunki polsko ruskie 
hr. Dzieduszyckiego. 


Kwestya zbrojeń. 


Zapowiedziany wniosek gabinetu aagielskie- 
go na konferencyi pokojowej w Haadze o zanie- 
chaniu zbrojeń wypłoszył dyplomacyę europejską 
z wygodnych siedzib a podróże króla Edwarda spo- 
ięgowały niepokój i spowodowały ośywioną dys- 


Dyskusya publicystyczna sprawy nie wyjaśniła, 
a nietaktowne zachowanie się półurzędowej prasy 
w Niemczech i organów rządu rzeszy nie- 
mieckiej we Wiedniu, zaostrzyło raczej usposo- 
bienie sfer dyplomatycznych w kwestyi zbro- 
jeń głównie interesowanych mocarstw europej- 
skich. 

Nawet interpelacya liberalnego członka an- 
gielskiej izby niższej Byles'a wystosowana do se- 
kretarza stanu Grey'a na posiedzeniu 35 bm. a 
domagająca się informacyj co do zachowania się 
delegatów angielskich na konferencyi w Haadze, 
nie odchyliła zasłony, jaką gabinet angielski wy- 
gotowany awój wniosek o zaniechaniu zbrojeń 
pokrywa. 

W tem niewyjaśnionem stadyum tej kwes- 
tyi nie bez pewnej wartości, co prawda teore- 
tycznej, pozostają wynurzenia w kwestyi zbrojeń, 
jakie były wieloletni austryacki minister obrony 
krajowej hr. Zeno Welseraheimb ogłosił przed 
kilku dniami w „Neue Freie Presse", 

Hr. Welsersheimb nawet przez przeciwni- 
ków uznawany był zawsze za doskonałego znaw- 
cę stosunków politycznych a dwudziestopięcio la- 
tnie doświadczenie parlamentarne wydelikaciło 
w wysokim stopniu sąd tego generała i męża 
stanu o stosunkach partyjnych i wpływie tych 
na sprawy państwa a więc też i na kwestye mi- 
litarne, 

Ogółem wziąwszy, hr. Welsersheimb uzna- 
je konieczność ciągłych zbrojeń, gdyż mimo 
wszystkich zapewnień pokojowych, nie istnieje 
gwarancya, że z tej lub owej przyczyny jedno 
lub drugie mocarstwo może być zmuszone do 
chwytania za broń, A z pewnością racyę przy- 
znać musimy hr. Welsersheimb'owi, gdy twier- 
dzi, że w niezręcznem traktowaniu jakiejś sto- 
sunkowo mniej ważnej kwestyi tkwi niebezpie- 
czeństwo wybuchnięcia wojny. Wymowny przy- 
kład mieliśmy niedawno, gdy szło o sprawę ma- 
rokańską a wszakże niezręczni dyplomaci nie na- 
leżą znowu do nadzwyczajnych osobliwości... 

Nader interesującą jest uwaga hr. Welsers- 
heimba o wpływie stosunków  społeczno-poli- 
tycznycb na warunki pokojowe mocarstw. Sto- 
sunek  proletaryatu do klas posiadających — 
twierdzi br. Welserheimb — tak wzrósł olbrzy- 
mio, że stał się dlań często powodem niestosun 


ALLO 


że te rozmowy Kafdżó EE UE WM moją żonę i 
potem spać nie może. 

I ażeby zaraz wykonać swój plan powstał 
‘i chciał odchodzić. 


— Dokąd 
go żona. 

— Przypomniałem sobie, że mam mówić z 
baronem. 

- Ty także? 

Baron ze zdziwieniem popatrzył na nią. 

— Więc i ty także ? 

— Ach, tak — odpowiedziała hrabina nie- 

dbale. — Wiesz, z jaką namiętnością wzięła się 
Aleksa do nauki jazdy konnej. Cieszę się, że naresz- 
i cie czegoś się nauczy. Zgodziła się też wreszcie 
| z tem, że baron jej wytłumaczył, że Lady nie 
jest dla niej dobrym  wierzchowcem. Ponieważ 
zbliżają się urodziny Aleksy, chciałam barona 
prosić, aby napisał po innego konia do Berlina. 
Dotąd wahałam się, gdyż jest to wydatek 
znaczny... 

— Jeżeli jednak nie może być inaczej... 
Zaraz pomówię o tem z baronem. 

— A czegoż więcej chciałeś od niego — 
zapytała hrabina ciekawie. 

Ale hrabia już nie słyszał tego pytania. 
Podczas długiego wywodu hrabiny, któremu sre- 
sztą nic a nie nie wierzył, zbliżał się coraz bar- 
dziej do drzwi i już, z ręką na klamce, dał jej 
odpowiedź i natychmiast znikł, 

Poszedł szukać barona. Nie wątpił, że jego 


U idziesz tak nagle? — zapytała 
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kowej eksploatacyi sił. Rozwinęła się agitacya 
przeciw klasom posiadającym, przeciw istnieją- 
cym urządzeniom społecznym. Organizacye bojo- 
we socyalizmu i anarchizmu, ich skrajne progra- 
my, wstrząsające filarami istniejącego porządku 
społecznego i państwa i zagrażające wszystkie 
dotychczasowym urządzeniom, sprowokowały Z 
drugiej strony walkę konserwatyzmu wszelakich 
odcieni przeciw temu niebezpieczeństwu. Te obja- 
wy wielki wpływ wywierają na pokojowy roz- 
wój państw, na gwarancję muędzynarodowego 
pokoju a więc i na  kwestye zaniechania 
zbrojeń. 

Pobieżay rzat oka na losy budżetów woj- 
skowych w delegacyach austryackich  potwier- 
dza znacznie słuszność tego twierdzenia. W po- 
czątkach ery konstytucyjnej, stronnictwo zwane 
dziś „burżuazyjnem*, nie tak delikatnie, jak to 
ku zgorszeniu radykałów obacnie się dzieje, ob- 
chodziło się w delegacyach z budżetem militar- 
nym. Skreślanie znacznych sum z ordinarium 
i extraordinarium ministerstwa wojny było wte- 
dy na porządku dziennym, podczas gdy obecnie 
wnioski tego rodzaju należą do rzadkich bar- 
dzo wyjątków i wychodzą tylko ze stronnictw, 
u których narzekania na „moloch wojskowy” 
są najwybrodniejszym orężem w arsenale stron- 
nictwa. 

W r. 1868, z ordinariuw ministerstwa woj- 
ny w kwocie 72 ,B00.000 skreśliły delegacye: 
3.800.860 złr; a z extraordinarium w kwocie 
30,686.000 skreślono 4,691.148 złr. W roku 1872, 
skreślono kwotę 4,388. 740 zł z ordinariam mici- 
sterstwa wojny wynoszącego 88,622 926, a jeszcze 
jaskrawszą była redukcya extraordinarium tego sa- 
mego ministerstwa, która wynosiła 4,932,570 z 
preliminowanej samy 16,126.282 złr. W później- 
szych latach redukcye stawały się wprawdzie 
naniejsze, gdyż np. w roka 1877 wynosiła zale- 
dwie 595.530 złr. z ordinariam ministerstwa woj 
ny prelimiaowanego na 86,836.234 złr., lecz po- 
wtarzały się w każdej niemal sesyi delegacyj- 
nej aż de r. 1886. Od tego czasu budżety mini- 
sterstwa wojny przyjmowano bez zmiany, a na- 
wet uchwalono w kiiku wypadkach kredyty do- 
datkowe. 

Odpowiednio do postawionej dyagnozy w 
sprawie gwarancyj pokojowych i zaniechania 
zbrojeń, hr. Welsarsheimb jest zdania, że do celu 
tego zbliśyćby mogło przedewszystkiem uregulo- 
wanie stosunków produkcyjnych. Starania w tym 
kierunku usunąć powinne w nowym parlamencie 
wszystkie inne różnice i waśnie polityczne lub 
narodowościowe na drugi plan. 

O zaniechaniu zbrojeń nie może być mowy 
tak długo, jak w ogóle istnieje możliwość wo- 
jen. Zajmujące swoje wywody kończy hr. Wel- 
sersheimb uwagą o zbrojeniach monarchii au- 
stryacko węgierskiej. U nas — powiada były mi- 
nister — zbrojenia ogran: iezono do ostatnich mo- 
żliwości. Dopiero, gdy inne mocarstwa do stanu 
zbrojnego w naszej monarchii się zastosują, bę- 
dziemy mogli dyskutować o kwestyi ograniczenia 
dalszych sbrojeń. 


Korespondencye. 


Madryt, 28 kwietnia. 
(Madryt w gorączkowem oczekiwaniu. — Orgaaista 
kaplicy zamkowej. — Przepowiednie, — W kościo= 
łach, — Relikwie na zamka. — Piękna legenda. 
— Młoda królowa i ceremonial. — Wierzchowee 
królewskie, — Alhambra w niebezpieczeństwie. — 
Katedra w Toledo. — Sala ambasadorów. - Gród 
czerwony, — Las zamków, — Los ludzi.) 


/, gorącakowem  naprężeniem oczekują 
mieszkańcy stolicy radosnego wydarzenia na 
zamku królewskim. Dokoła przechodniów, czyta- 
jących dsienniki, gromadzi się mnóstwo cieka- 
wych, zapytujących o ostatnie wiadomości z dwo- 
ru. Naturałnie, odnosi się to do stanu królowej. 
W kawiarniach powstaje żywe poruszenie, gdy 


da się słyszeć w oddali ton, podobny do wy- 


strzału srmatniego. | 
Organista kaplicy królewskiej, 


który ma 


żona ma taki sam zamiar, jak on. Mówiła za 
długo i za szeroko a zresztą do urodzin Aleksy 
było jeszcze bardzo daleko. 

Kto pierwszy do młyna przyjedzie, ten 
pierwszy miale myślał sobie hrabia i zado- 
wolony z siebie i uśmiechnięty poszedł szukać 
barona. Nie zastał go w jego pokoju, poszedł 
więc na arenę, ale i tam barona nie było, po- 
szedł do stajen, także barona nie znalazł i zwró- 
cił się wreszcie ku placowi tennisowemu. Zdala 
już usłyszał głos Aleksy : 

— Ależ, baronie, uważaj pan. Już trzy ra- 
zy zapowiadałam piłkę. Zapąmiętaj pan to sobie, 
gdyż inaczej dalej nie postąpimy. 

Ubawiony surowym tonem Aleksy, zbliżył 
się hrabia i słnchał, jak Aleksa mentorowała 
baronowi. 


— Nie zapomnisz pan więe ? 

— Nie. Cey może mam przysiądz ? 

— To zbyteczne. Ale potrzeba mieć z pa- 
nem anielską cierpliwość. 


(©. d. n.) 
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grać marsza tryumfalnego, gdy tylko będzie zna- | wał dotąd p. Dawid Abrahamowicz, wobec kan- 
ną wiadomość o rozwiązaniu małżonki Alfonsa | dydatury p, Baranowskiego z Zimnowódki. 


XIII, czuwa, by w odpowiedniej chwiii uderzyć 
w klawisze. Dziennik „Imparcial* pomieścił dtugi 
list pewnej damy, która pisze, iż nie jest praw- 
dziwą przepowiednia jakiejś „proroczki* kubań- 
skiej, twierdzącej, że urodzi się księżniczka. Dzie 
cięciem, które przyjdzie na świat, będzie „niee 
wątpliwie* królewicz. 

Pisalem już poprzednio, że przy zbliżają- 
cych się wydarzeniach będzie ściśle zachowany 
tradycyjny ceremoniał. Nadmieniam jeszoze, że 
para królewska odwiedziła niedawno, zgodnie z 
przepisami siedm tutejszych kościołów We 
wszystkich świątyniach w całym kraju będzie w 
dniu urodzin odśpiewane uroczyste „Te Deum“. 
Na zamek sprowadzono już święte relikwie. 
Między innemi znajduje się tam krzyż De santo 
Domingo de Silos; jest on z drzewa cyprysowe- 
go, w srebrnej oprawie. Z kościoła M. B. Lore- 
tańskiej przyniesiono cudowną statuę Dzieciątka 
Jezus. Umieszczono czasowo w kaplicy pałacowej 
welon i przepaskę N. M. Panny, rawo św Jana 
św. Ciernie z klasztoru Monte niżafien | 
którego używał św. Franciszek 

Z katedry w Tortosa prz „te 
przepaskę, z której pochodzeniem związasa jest 
piękna legenda pobożna. Jestto to pas, ut:any z 
Inu i jedwabiu; mówią, że dziś jeszcze jest tak 
silnym i sprężystym, jakim był w 12 wieku. Le- 
genda jest następująca: Pewien zakonnik, który 
raz nie mógł w mocy usnąć, udał się do katedry, 
by się tam modlić. Zatopiony w świętych roz- 
myślaniach, usłyszał nagle muzykę niebiańską; 
kościół wypełniło światło srebrzyste. I wtedy a- 
nioł skinął na zakonnika, aby się zbliżył do 
wielkiego ołtarza. Matka Boska, mówi legenda, 
siedziała u stóp krzyża i podała bogobojnemu 
kapłanowi przepaskę ze swych bioder, wyrażając 
słowa uznania za świątobliwość i gorliwość 
członków zakonu. 

Królowa  Wiktorya - Eugenia, nawykła w 
Osborne do życia skromnego i zacisznego, nie- 
chętnie gotuje się do wielkiego ceremoniału, ja- 
kiemu wkrótce będzie musia'* się poddać. Uczy- 
ni to jednak z rezygnacyą, gdyż wie, że inaczej 
być nie może. Zresztą i król Altons nie jest zwo- 
lennikiem surowej etykiety w Palacio Real Poza 
oficyalnemi przyjęciami znika purpura i grono- 
staje i młoda para monarsza prowadzi bardzo 
skromne życie domowe. Król i królowa są zwo- 
lennikami sportów ; $musieli jednak ograniczyć 
tę przyjemność, gdyż nowe obowiązki nie po- 
zwalają im r^ to. Tennis, jazda konna i automo .- 
bilowa — to rozrywki, których sobie para kró- 
lewska nie odmawia. Obecnie, ze znanych przy- 
czyn, mowy o tem być nie może. Królowa ma 
ulubionego wierzchowca angielskiego, którego o- 
trzymała w darze ad króla Edwarda. Faworytem 
Alfonsa jest dorodny siwosz andaluzyjski. Kró- 
lowa zachodzi często z małżonkiem do masztalni 
i raczy oba wierzchowce słodyczami. 


Jeden z najstarszych zabytków sztuki mau- 
rytańskiej, historyczna Alhambra w Granadzie 
jest w niebezpizczeństwie zawalenia się. Przed 
kilkoma dniami prezydent miasta odbył naradę 
z przedstawicielami władz, celem obmyślenia 
środków, zapobiegających katastrofie. Równocze- 
śnie rozeszła się po kraju wieść aiarmująca: 
czerwony zamek królewski Maurów, niemal 
mal niezdobyta twierdza zwycięzców arabskich z 
początków 13 wieku poczyna się rozpadać! Je- 
dna z największych osobliwości Hiszpanii, główny 
cel odwiedzin cudzoziemców, Alhambra — ma 
się stać ruiną, siedliskiem sów | 

Na szczęście tak źle jeszcze nie jest. 

Naturalnie przed 3 laty rozeszła się po | 
świecie wiadomość, że słynnej katedrze w Tole-; 
do grozi zawalenie, I w istocie runęła wtenczas 
mała część sklepienia; ałe szkodę naprawiono i 
obecnie można zwiedzać wnętrze świątyni, bez! 
obawy narażenia się na niebezpieczeństwo. Po- 
dobnie też i w danym wypadku nie może być 
mowy o tem, aby cały olbrzymi kompleks zabu-, 
dowań, znany pod nazwą Alhambry miał się 
wkrótce rozsypać w gruzy. 

Najsłabszą dziś częścią Alhambry jest t. zw. 
„czerwony zamek“, dawna siedziba książąt mau- 
rytańskich. Ten gmach ucierpiał wiele skutkiena 
wilgoci. Mianowicie od dłuższego czasu widoczne 
są szczeliny w ścianach historycznej „Sala de 
ambajadores" (sali posłanników). Te szczeliny 
coraz bardziej się rozszerzają i dla -4 uzasad- 
nione są obawy przed katastrofą. O 'drestauro 
waniu tej najstarszej części Alh«u»r; prawie 
i mowy być nie może, gdyż tego rodzuju prace 
zatarłyby charakterystyczny wygląd owej wspa- 
niałej komnaty. 

Pierwotny „gród czerwony“ Maurów zbu- 
dowano z lśniąco czerwonego nateryału, stano- 
wiącego olbrzymią skałę. na jaxiej się wznosi 
Alhambra. Ponieważ mury fundamentalne skła- 
dają się z takiego samego ma'=ryału kamieni- 
stego, jak i cały blok skalisty, jesi możliwem, że 
i mury fundamentalne przy obniżeniu się ierenu 
opadną i budowię zniszczą. Mury, opasujące Al 
harabrę mierzą miejscami do 8 metrów  szero- 
A najmniejsza szerokość murów wynosi 

5 m. 


Katastrofa jest możliwa; lecz nie może ona 
być zbyt rychłą, tj. nastąpi po pojawieniu się 
pierwszych rysów. Przekonano się bowiem, że 
do spajania murów i wiązań użyto niegdyś ma- 
terpaiów tak silnych, iż budowla, mimo osłabie 
nia podstaw kamienistych, przez długie jes-cze 
czasy będzie mogła istnieć. 

Na to, że kiedyś i Alhai. SĘ 
w zwaliska, musimy być przygoto aki to 
już los wszystkiego na tym świecie. Nie każdy ze 
starych, niegdyś potężnych zamków mogł się 
ostać przez 6—7 wieków. Rozsypały się powoli 
w gruzy zamki Habsburgów i Babenbergów — 
musi więc przyjść kolej i na Alhambrę: przeży- 
ła już ona przeciętną miarę istnienia tego ro- 
dzaju budowli. 

Jeśli kiedyś, jeszcze w ciągu tego wieku 
Alhambra legnie w gruzach, nikogo nie będzie 
można winić o to; to nie będzie „katastrofa*, 
ale wypadek w naturalnym porządku rzeczy: 
ząb czasu jest nie ubłagany; pastwą jego padają 
państwa, narody, ludzie, a także i to, co najge- 
nialniejsi z nich stworzyli. 

R. Poray. 


al; 


Ruch przedwyborczy. 


„Kurjer lwow.“ żartuje. 

.. W „Kurjerze lwowskim“ pojawił się wczo- 
raj istotnie humorystyczny artykuł, w którym 
organ ludowców stara się udowodnić, iż działalność 

dy narod. w akcyi przedwyborczej jest „antina- 
rodową !“ Na dowód, że tak jest, przytacza „K. 
lw.“ szczególniej dwa fakta: mianowicie, że Ra- 
da narodowa nie wycofała w okręgu miejskim 


św. | 


Co się tyczy kandydatury dra Hozera, są- 
dzi „Kurj. lw.*, iż była ona już „ustaloną i mia 
ła wszelkie widoki powodzenia*, gdy dr. Dulęba 
swą kandydaturę zgłosił i że Rada narodowa, 
powodowana jedynie partyjną zawiścią wzglę 
dem ludowców, vie zważając, iż przez rozbicie 
głosów polskich naraża na utratę mandat polski, 
wysunęła kandydaturę dra Dulęby, przeciw „u- 
stalonej już* kandydaturze dra Hozera. 

Trudno z „Kurj. lwow.“ spierać się o to 
— czy i o ile kandydatura p. Hozera była usta- 
loną na prawdę i miała widoki powodzenia? 
Lecz tego może przecież organ ludowców zane- 
gować nie zechce, że gdy dr. Dulęba i w po- 
przedniej kadencvi piastował mandat posła do 
rady państwa z Brzeżan, nie potrzebował on 
chyba jechać ze Lwowa do Brzeżan osobnym 
pociągiem, ażeby ubiedz w postawieniu swojej 
kandydatury dra Hozera, gdy jakiś powątny kon- 
wentykiel ludowców powziął genialną uchwałę 
forsować wybór wojowniczego pana radcy sądu 
brzeżańskiego -- ażeby zdobyć sobie przed nim 
prawo pierwszeństwa do sandydowania. 

„Także i w lwowskim okręgu wiejskim 
„Kurjer lwow." reklamuje dla ludowców prawo 
pier +szeństya do stawiania kandydatów z tego 
v chodząc założenia, iż skoro ludowcy wyjadą z 
jakimś konceptem — wszystkie inne czynniki 
popełniają zdradę narodową, jeżeli zaraz nie 
ustąpią pola ich machinacyom. I tak wobec ob- 
skurnego chłopa, który w swojej własnej gmi- 
nie malutkiej, jaką jest Zimnowódka, nie ma ani 
poważania ani zaufania. jako awanturnik, a do 
tego mocno nieinteligentny, zarozumiały gadacz, 
powinien był zdaniem „Kur. lw.* ustąpić, p. Da- 
wid Abrahamowicz, który od trzydziestu lat jest 
gospodarzem w powiecie lwowskim jako mar- 
szałek powiatowy i wybieranym był na posła do 
rady państwa w powiecie lwowskim już sisdm 
razy — z kuryi małej i wielkiej własności ziem- 
skiej. Wybranie posłem prezesa Koła polskiego 
w radzie państwa byłoby zdaniem „Kurj. lwow.* 
aktem „antinarodowym* — wobec kandydatury 
pijaczyny Baranowskiego z Zianowódki |... 


Zątw'erdzenie kandydatur. 

„ Rada Narodowa na podstawie uchwał ko- 
mitetów wyborczych okręgu miejskiego Jasło- 
Gorlice Grybów - Biecz - Strzyżów-Frysztak-Pilzno- 
Dębica (nr. 24) zatwierdziła na ten okręg kau- 
d'daturę ks. Leona Pastora posła sejmowego i 
b. posła do rady państwa. 


Doniesienia z krajn. 

Lwów. W okręgu I. m. Lwowa cofnął 
swoją kandydaturę p. Stan, Niemczynowski a 
natomiast wyłoniła się kandydatura redaktora 
„Wieku nowego“ p. Laskownickiego. 

Komitet wyborczy II. okręgu popierający 
kandydaturę p. dr. Stesłowicza, ukonstytuował 
się, wybierając przewodniczącym p. Władystawa 
Głubrynowicza, zastępcami pp. dr. Adolfa Liliena 
i dr. Władysława Tatarczucha, sekretarzami pp. 
drów Franciszka Jasińskiego, Seweryna Panetha 
i Eugeniusza Romera. 

W sali „Gwiazdy* przemawiał wczoraj wie 
czór do licznie zebranych wyborców p. dr. Stan. 
Głąbiński, kandydat z IV. okręgu. Socyaliści sta- 
rali się uniemożliwić obrady spokojne. 

W sali Tow. pedag. wygłosił drugą mowę 
kandydacką dr. Dwernicki, jako kandydat z V. 
okręgu. Uchwały nie powzięto żadnej a kandy- 
data interpelowali przeważnie socyaliści. 


Gródek. Wczoraj 2 bm. stanął tu przed 
wyborcami minister dla Galicyi hr. Dzieduszycki, 
który wygłosił dłuższą mowę, przyjętą z aplau- 
zem. Rozmaici radykali w połączeniu z ludowca- 
mi, aby osłabić wrażenie, jakie na zebranych 
wywarło przemówienie hr. Dzieduszyckiego, usi- 
łowali po skończonem zgromadzeniu, urządzić 
wiec w stodole. Ściągnięto nań nie więcej nad 
kilkudziesięciu przeważnie niewyborców 1 tam 
pod przewodnictwem włość. Teluka uchwalono, że 
„należy położyć kres gospodarce obszarników w 
Głalicyi*. Zaiste nader patryotyczne uświadamia- 
nie ludu. 

Bois. Dnia 29 kwietnia br. odbył się w 
Bełzie wiec wyborczy z okręgu wiejskiego nr. 62. 
Kilkuset przeważnie włościan przybyłych z oko- 
licy zeszło się w salach kasyna miejskiego ce- 
łem wysłuchania mów kandydackich włościanina 
Jana Duczymińskiego wójta z Woli wygsockiej 
pow. żółkiewskiego kandydata na posła z gmin 
wiejskich okręgu wyborczego nr. 62 i radcy Ta- 
deusza Rybickiego naczelnika sądu powiatowego 
w Janowie, upatrzonego jego zastępcy. Po zaga- 
jeniu zgromadzenia przez sędziego p Krokow- 
skiego objął przewodnictwo prezes komitetu wy- 
borczego p. Terlecki ze Sawczyna, który wezwał 
kandydata na posła i na zastępcę do wygłosze- 
nia mów, poczem wnoszono interpelacye, na 
które z powodzeniem odpowiadali obaj kandy- 
daci. W końcu zabrał głos naczelnik sądu bełz- 
kiego radca p. Henryk Goralski i w gorących 
słowach pełnych wspólnej miłości dla Polaków i 
Rusiaów, zalecił poparcie jednomyślne kandyda- 
tów, co też zgromadzeni uchwalili. 

Podnieść należy be w gmachu narodnym, 
tuż obok budynku, gdzie odbywał się wiec pol- 
ski, obradowały wicze ruskie, Przedstawiciele obu 
narodowości spokojnie rozjechali się do domu, | 
choć to był dzień jarmarczny i nie jedna he- i 
czułka po restauracyach i szynkach została wy- 


nieście w dzień tak gorący ponosi komisarz 
rzą!owy w Bełzie p. koncepista namiestnictwa 
Smc'en. 

Ulanów. W tutejszym nr 45 okręgu wiej- 
saim Nisko, Ulanów, Sokołów, Tarnobrzeg, Roz- 


wadów aż roi się od kandydatur poselskich naj- | 


rozmaitszych odcieni politycznych. Wymieniają 
tedy przedewszystkiem p. Zbigniewa Horodyń- 
skiego właśc. dóbr, dalej włośc. p. Wiącka (nar. 
demok.), sędziego z Rozwadowa p. Trznadła, in- 
żyniera p. Wiktora Skołyszewskiego (centr. lud ), 
iudowca włośc. Fran. Krempę, dotychczasowego 


posła pilnie jeżdżącego do Wiednia po dyety a | 


wreszcie młodego hr. Resigniera, o którym wpra- 
wdzie wyborcy nie mówią, ale natomiast p. 
Kostheim, wszechpotężny marszałek pow. wybrać 
go pragnie. P. dr. Kostheim znany jest, aby o 
nim w bliższe szczegóły się tu wdawać — o kan- 
dydacie jego mniej kraj wie, więc wspomnę, że 
przebywa on przy swym ojcu właścicielu Niska, 
niczem się nie trudniąc a że rodzicom to nie- 
przyjemnie, więc postanowili, aby syn ubiegał się 
o mandat poselski, Rodzina hr. Resignier nie 
tylko nie jest polską ale nawet nie jest życzliwie 
dla Polaków usposobioną a kandydat umie po 
polsku tyle, że w języku tym potrafi zakląć. Czy 
to dostateczna kwalifikacya dla posła ludności 
polskiej ? 

Mielec. Jak wiadomo, w okręgu 44 zgło- 


Brzeżany kandydatury dra Władysława Dulęby | szono kandydaturę ks. dr. Adama Kopycińskiego, 


wobec kandydatury ludowca, 
w lwowskim okręgu wiejskim, 


dra Hozera, a | b. posła na sejm i do rady państwa. 
Że mie kapitulo- | zwolennicy tej kandydatury dokładają wszelkich 


Liczni 


i S | bota Wełyk. — Kal. słow. Wieńczysława. 
próżnioną. Zasługę w utrzymaniu porządku w | 


starań, aby zapewnić kandydatowi jak naj- 
większą ilość głosów — nie tyle za względu na 
wybór sam — bo ten zdaje się być zapewnio- 
nym, ale aby wywdzięczyć się za tyle zasług, 
które ten zacny kapłan położył na różnorodnych, 
bogatych polach swej wszechstronnej działal- 
Rości. 

Ludowcy w agitacyi nie ustają, 
pom podobno otwierają się już oczy. 


Z prasy ruskiej. 

„Diłoś donosi, że w ręce redakcyi dostała się 
rzekoma instrukcya „tajna“, jaką miało wydać 
namiestnietwo dla osób, mianowanych komisa- 
rzami rządowymi przy wyborach. Organ narodo- 
wiecki, a za nim i „Halicz.“ ogłaszają prawie 
w całej rozciągłości tę instrukcyę. aby „ruscy 
agitatorzy wiedząc z góry, jak rząd krajowy in- 
terpretuje poszczególne postanowienia ustawy 
wyborczej i jak przy wyborach będą postępowali 
przedstawiciele władz, sami przygotowali się na 
wszelkie ewentualności*. 

Szezególniejszą uwagę zwraca „Diło* na 
ostatni (54) ustęp instrukcyi, w którym. ma być 
powiedzianem: „W końcu zauważam, że na kar- 
tach głosowania mogą być imiona i nazwiska 
kandydatów wybite stampilią (pieczęcią)*. Gazeta 
objaśnia: „To znaczy, że kartki nie koniecznie 
trzeba wypełniać piórem, lecz można też posłu- 
giwać się pieczątką. Jest to bardzo ważne dla 
gmin, w których jest bardzo wiele niepiśmien- 
nych i dla okręgów, gdzie bardzo późao rozdano 
karty głosowania, a imię i nazwisko kandydata 
jest bardzo trudne dla małointeligeninych wy- 
borców. Nie wiemy, czy tego rodzaju instrukcyę, 
pisze „Diło*, otrzymali komisarze wyborczy we 
wszystkich okręgach. Na wszeiki sposób niechaj 
wszyscy kandydaci postarają się o pieczątki, aby 
zrobić z nich użytek wtenczas, gdy sję okaże, 
że kart wypełnionych odbitką pieczątki komisya 
nie będzie miała prawa unieważniać. 

„Diło* dołącza do dzisiejszsgo numeru 
wielkich rozmiarów odezwę wyborczą pt. „Ru- 
syny hałyćkoi zemli* (znaną nam z treści) i po- 
daje dokładny spis kandydatów narodowieckich 
we wszystkich okręgach wiejskich od nr. 58 do 
do 70 włącznie, oraz w 8 okręgach miej- 
skich: Drohobycz, Stryj, Żółkiew; brak tylko 
czwartego okręgu miejskiego: Lwów, gdzie „u- 
kraińcy* także występują z własną kandydaturą. 
Na czele odezwy wypisano wielkiemi literami: 
„Wid seła do zeła, z chaty do chaty, z ruk 
do ruk!“ 

Ruski ruch przedwyborczy. 

Nowe kandydatury staroruskie. W 
okręgu czysto-polskim nr. 50 Kro- 
sno- Strzyżów-Frysztak-Żmigród stawia naczelny 
komitet staroruski kandydaturę par. A. Sieleckie- 
go na posła i chłopa, p. Zawojskiego na za- 
stępcę. Kandydatem na zastępcę posła w okr. 
-nr. 69. Trembowla -Buczacz itd. 
obrany został wójt (starorusin) Andrzej Marczak. 

Partya narodowiecka forsuje we Lwo- 
wie kandydaturę demonstracyjną lekarza E. 
Ozerkiewicza, który nie ma tu najmniejszych wi- 
doków. Jego zwolennicy chcą zademonstrować, 
że „nie zrzekają się praw obywatelstwa w tej 
starej, ruskiej stolicy*, Przy tej okazyi chodzi 
agitatorom głównie o to, by uświadomić w kie- 
runku nacyonalnym ruski lud lwowski, „polszczo- 
ny, uciskany i zmieszany z innemi partyami: 
socyał-demokratami, ludowcami i brejterowcami*. 
W tym duchu nrządzono zbory w czytelni „Pro- 
świty”, 

W tow. „Zorja* odbyły się dwa zbory wy- 
borców L i 2 okręgu. Na zborze II okręgu for- 
sował jeden z brejterowców kandydaturę ô człon- 
ków parl. klubu ruskiego, E. Breitera, ale wy- 
borcy ruscy tak mu się nOdwdzięczyli* za 6-letnie 
(co prawda bardzo bezowocne) posłowanie, że 
przeszii nad tą kandydaturą do porządku dzien- 
nnego, Zapewne oddadzą mu swe głosy przy 
wyborze ściślejszym. 

„Duże burływo” — jak pisze „Diło* — 
odbyły się zbory narodowieckie w czyt. „Pro- 
świty”, na Żółkiewskiem (okr. 7). Ten „ukrainny* 
(kresowy) okręg lwowski zamieszkują w „znacz- 
nej części“ Rusini-robotnicy, których partya so- 
cyalistyezna uważa za swoich. Pomimo, że so- 
cyaliści przerywali mowcom narodowieckim i 
kandydatowi ich, Ozarkiewiezowi, jednak „nacyo- 
nalna iskra buchała wielkim płomieniem”, Ruscy 
socfaliści oświadczyli się za „burżujem* dr. O., 
o ich polsko-żydowscy towarzysze na 5 swych 
kandydutur we Lwowie nie postawili ani jednego 
soc.«dem. „ukraińca*, Przy tej okazyi oberwało 
się sporo tow. Daszyńskiemu, któremu „di Lwo- 
wa zaś“. D, 1 bm. odbyły się zbory „ukraińskie“ 
u stolarza W. Ratyszyna (ul. św. Marka). 


„Zas odnowić przedpiatę 
na miesiąc maj. 


4,7 OWU. 


Lwów, dnia 3 maja 1907. 


ale chło- 
A. Z. 


SZYTE to 


W sobotę 4 maja Floryana M. — Gr. kat, Su- 


Wschód słońca 443, zachód 7'11. 


| W niedzielę 5 maja. Piusa V. Pap. — Gr. kat, 
| Fteodora Jyk. — Kal, stow. Caocisława. 
"wfm, ałońsa 443 aaoh! 718. 
W poniedziałek 6 maja Jana w Oleju. — Gr. 
kat. Poned. Woskr, — Kal. słow. Grościwita. 
| Wschód ałońca 4640 zusxid 7 14. 


Zapiski osobiste. Wiceprezydent kraj. rady 
szkolnej, dr. Kdwin Płażek, wyjechał za kilkatygo- 
| dniowym arlopem do Włoca. 
Wiceprezydent krajowej dyrekcyi skarbu, Stan, 
Prokopowicz, wyjechał na sześć dni w sprawach urzę: 
| dowych. 
Mianowania. Minister skarbu zamianował 
w obrębie lwowskiej kraj. dyrekoyi skarbu sekreta- 
rzy Izaka Hirschdórfera, Maurycego Herzera i Ern. 
Langa rzdcami skarbowymi. 


Przeniesienia, Namiestnik, jakov prezydent 
dyrokcyi lasów i dóbr państw. przeniósł zarządców: 
Z. Skałeckiego z Nahujowie do Kosowa i A. Chrza 
z Tuasianowie do Nahujowie. 


Amsus majowy w armii. Kapitanawi I 
i kl, zamianowani: w korpusie sziabu generalnego A. 
Lilienberg 10 bat. pioa., Aleks. hr. Dzieduszycki 1 
p. drog., Oito Waldschitz, naucz. w akad, Tere- 
żyańsziej; w sztabio inżyniery:: kap. II kl: Artur 
Lacchini 55 pp.; w pułkach piechoty, Btrzelcach i 
| pionierach: kap. II kl.: Jan Szraub 34 pp., Karol 
Pribik 5 bat. strzele. poln., Karol Schiefner 102 p. 
p., Aleksander Matula 24 pp., Józef Schlechta 74 
pp., Hugo Zwierzina 1 pp., Karol Czóppaa 93 pp., 
Alfred Jougan 58 pp, Alfred Wiatachka 30 pp., 


| 
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Hummel 18 pp., Wacław Fara 55 pp., Karol Klu- 
saczek 9 pp, Gastaw Bodenstein 24 pp. 

Kapitanami II kl., porucznicy: J. Roshirt 1 
pp., F. Stoczek 10 pp, J. Grasei 45 pp, J. br. 
Aichelbnrg 54 p. p, K. Benesch 59 p. p, K. 
Hauschka 88 pp., F. br. Blittersdorf 59 pp, O. No- 
waczek 73 pp., S. Mroczkowski 15 pp, J. Cywe- 
ling 9 pp., F. Jahnl 74 pp, E. Franke 1 pp, J. 
Komarek 54 pp, A. Głoger 57 pp, R. Spies i J, 
Kvapilik 100 pp., R. Czerny 95 pp., A. Repczyńcki 
80 pp., R. Reiss 54 pp., E. Frank 18 pp., K. So- 
butza 15 pp., F. Igler 56 pp., E, Kajetan 100 pp., 
R. Raaschia 3 p. bosn., Józef Schrott 22 p. p., L. 
Stössel 16 bat, strzele. pol, K. Kuhn 10 p. p, K. 
Walter 28 p. p., W. Kreibich 58 p. p, K. Kitzler 
31 bst. strzelce, poln. 

Poracznikami, podporucznicy: J. Hanaś 80 pp., 
0. Schorseh 80 pp., E. Topitsch 9 pp, H. Willo- 
mitzer 57 pp., A. Walentin 56 pp., W. Tertsch 95 
pp, J. br. Henniger 55 pp., A, Lukavsky 45 pp., 
H. Weinharra 56 pp., E Piletschka 40 pp. 
Zima 95 pp, T. Gassner 77 pp, W, Macourek 77 
Pp., K. Hengst 57 pp., L. Janowsky i W. Senft 80 
pp, F  TutschRer 90 pp., Hloażek 15 pp., 
Kanszy 15 pp., W. Smekal 56 pp. 


E 

Podporucznikami: kadeci zastępcy oficerów: J. 
Zeibdrlich 80 pp., R. Kóstler 58 pp., E. Sehreyer 
90 pp, A. Cerny 20 pp, B. Orel 90 pp, M. Ro- 


żejowski 80 pp., J. Weber 41 pp, M. Naprstok 30 
PP, K. Wesely 30 pp., J. Brzorad 80 pp, Z. 
Wcislak 90 pp., H. Pstermaan 24 pp., H. Stenzel 
5 bat. pion.. H. Rosner 58 pp., P. Schmidt 89 pp., 
St, Borowicz 56 pp, W. Kniżek 56 pp, K. Ste- 
fan 100 pp. i K. Schenk 1 pp. 


Kronika Iwowska. 

-+ Trzeci Maja. Nadzwyczaj pięknie i uroczy- 
ście wypadł dzisiejszy obohód ku ozci rocznicy na- 
dania parodowi naszemu wiekopomnej konstytucyi 
Trzeciego Maja. Po piękaej nooy, wstał jeszcze pię- 
kniejszy, pogodny, wiosenny, słoneczny i jasny dzio- 
nek, jak słonecznem i jasnem jest wspomnienie wiel- 
kiej tej chwili dziejowej. 

Wozesnym rankiem zebrało się grono patryo- 
tycznej młodzieży na kopcu Unii Lubelskiej i od- 
śpiewało pieśui narodowe a równocześnie zawieszono 
na reju chorągiew biało-czerwoną. Wnet potem roz- 
legły się na ulicach miasta dźwięki marszów na- 
szych, odegranych przez nową orkiestrę Ilwowską 
„ozwartaków *, odzianych w piękne niebieskie mun- 
dury. 

Dalszym punktem dzisiejszego obchodu była 
uroczysta msza polowa na boisku sokolem pod par- 
kiem łyczakowskim. Przed ustawionym w tym cela 
ołtarzem odprawił mszę św. ks. de. Szydelski, po- 
ozem podniosłe, patryotyezne, głównie do młodzieży 
zwrócone kazanie wygłosił ks. Dziędzielewicz. Bo 
młodzież najliczniej stawiła się na to nabożeństwo. 
Były jej tysiące, od dziatwy szkół lodowych do unze 
niów najwyższych klas szkół średnich. Przybyli da- 
lej członkowie rady miejskiej, urzędnicy magistratu, 
stowarzyszenia i oechy ae sztandarami, deputacya 
Sokolstwa w mundurach oraz spory zastęb publicz- 
ności. Po nabożeństwie uszykował się olbrzymi po- 
chód, który około 10 ruszył do miasta. Na czele 
postępowała orkiestra „czwartaków*, za nią oddział 
nezniów szkół średnich, następnie cechy i stowarzy- 
szenia, dalej dziatwa szkolna i z zakładów sierót, 
pensyonaty i szkoły żeńskie. Za niemi kapeła naro- 
dowa, dalej rada miejska, Sokół, młodzież rękodziel- 
nicza, akademicka i znowu uczniowie gimnazyów i 
szkół realnych. Pochód zatrzymał się przed pomai- 
kiem Mickiewicza, okrążył go przy dźwiękach kapeli 
i następnie się rozwiązał. 

Równocześnie rozpoczęło się w katedrze uro- 
czyste nabożeństwo. Świątynię wypełniły po brzegi 
tłumy publiczności. Pontyfikaluą mszę świętą odpra- 
wił ks, arcybiskup Bilczewski w asystencyi kanoni- 
ków kapituły. Podczas nabożeństwa chór tow. ma: | 
zyoznego odśpiewał mszę Mozarta c-moll, z tow. or- | 
kiestry. Dyrygował dyr. Sołtys. Po mszy św. wy- 
głosił prześliczne kazanie ks. biskup Bandarski, 

Ziakończeniem dzisiejszej uroczystości bądzie 
wieczór w ratuszowej sali oraz przedstawienie w 
teatrze. Nastrój dzisiejszego dnia bardzo podniosły, 
świadczący, :ż całe miasto, iź wszyscy mieszkańcy 
uznają ten dzień za święto narodowe. A jest ten 
dzień i świętem Tow. Szkoły ludowej, które od 
szeregu lat organizuje w całym kraju składki na 
„dar narodowy*, Ba cele oświaty ludowej. Pnszki, 
porozstawiane w rozmaitych punktach miasta, listy 
składkowe, krążące wśród publiczności, kokardki o 
barwach narodowych, oto Środki, które służą do 
zbierania tego „dara narodowego. 

Z Krakowa telefonują nama: Kraków obchedzi 
dziś uroczyście rocznicę konstytncyi 8 mała. Śród- 
mieście i główna ulice przybrane chorągwiami o 
barwach narodowych, z ratusza powiewa chorągiew 
o barwach miasta. O 11 zamknięto wszystkie sklepy 
i rozpoczęło się nabożeństwo w przepełnionyca ko- 
ściele Maryackim. Po nabożeństwie ruszył olbrzymi 
pochód na Wawel; wzięły w nim udział bawiącea w 
Krakowie wycieczki mezniów pryw. gimnazyum 
połskiego w Częstochowie i szkoły handlowej w Bę- 
dzinie. Na końcu pochoda szło prezydzam i rada 
miasta. W pośród kilkudziesięciu chorągwi postępo- 
wały cechy, mieszczaństwo, rałodzieś, inteligencya, 
robotnicy i kolejarze. Na Wawelu przemówił prof, 
Kopera, dyrektor Muzeum narodowego. 
przyczynili się do ntworzenia muzeam. W dalszym 
ciągu przemówił radca dworu Dembowski, wyraża” 
jąc imieniem rady szkolnej kraj, radość z powodn i 


-> Polskie muzeum szkolne. Dziś w połu- 
dnie, w rocznicę Trzeciego Maja, zostało uroczyście 
poświęcone i otwarte polskie muzenm szkolne, mie- 
szezące się w lokalu przy ul. św. Mikołaja l, 21 
Instytacya ta ma niesłychanie doniosłe znaczenie dla 
polskiej pedagogii, jako zbiór wszyskiego tego, 00 z 
tą petagogią stoi w związkn, co wskażuje na jej 
przeszłość, drogi, jakiemi kroczyła, co poucza o naj- 
nowszych zdobyczach w dziedzinie dydaktyki. Są tam 
więc mapy, globasy, zbiory minerałów, zbiory z za- 
kresu zoologii, geologii, dalej wspaniała biblioteka z 
11.000 tomów złożona, modele ławek i przyborów 
szkolnych, zbudowanych zgodnie z najnowszymi wy- 
mogami kygieay itd, 

Na uroczystość dzisiejszą przybył ks. aroybis= 
kup Bilczewski, dalej namiestnik kraju hr. Potocki, 
marszałek kraju br. Badeni, radcy dworu Dembow- 
ski i Franke, Inspektorowie Baranowski i Dworski, 
dyrektor Kętrzyński, profesorowie Finkel i Twardv= 
waki, ks. dyr. Wołez, prezes tow. padagogicznego 
dr. G. Małachowski, wielu dyrektorów i profesorów 
gimnazyów oraz zaproszeni goście, 

Uroczystość rozpoczął ks, arcybiskup Bilczewski, 
poświęcając lokal muzeum; dokonawszy  oeremonii 
religijnej, dostojny areypasterz wygłosił dłuższą mo- 
wę, podkreślając w niej znaczenie nowej instytacyi, 
omawiając cel jej i życząc szczerze powodzenia i roz- 
woju. Następnie przemówił inieyator muzeum i pre- 
zes radca dr, Głerman. Skreślił on w wymownych 
słowach historyę i genezę muzeum, omówił usiłowa- 
wania, jakie tow. navczycieli szkół średnich podjęło 
eeiem jego stworzenia, a dalej obszernie scharakie- 
ryzował cel i znaczenie tej instytucyi. W zakończe- 
niu złożył podziękowanie tym wszystkim, którzy 


Edmund Bayer 40 pp., Jan Ziemba 41 pp., Radolf 


powołania do życia tak ważnego instytutu, prof. 
Twardowski imi niem tow. nauczycieli szkół wyż- 
szych, dr. Małachowski imieniem tow. pedagogiczna- 
go, oraz wiceprezydent dr, Rutowski imieniem mia: 
sta. Nakoniec knstosz Muzeum dr. Kossowski odezy- 
tal telegremy, jakie z całego kraju nadeszły 2 Ży- 
czeniami z powodu dzisiejszej uroczystości. 


-> Radas m Lwowa. Na wetor:jszom posie- 
dzenin rady miejskiej przed przystąpieniem do po- 
rządku dziennego zawiadomił wiceprezydent Ratow- 
ski, że wdowa po śp. prezydencie Misbaiskim, p. 
Michalina Michalaka, prosiła go o wyrażenie radzie 
miejskiej wdzięczności za objawy współszacia, jakie 
od niej otrzymała. Następnie zamianowana 32 ko- 
mieyj wyborczych de przeprowadzenia wyboru do 
izby posłów, załatwiono trzy drobne sprawy admini- 
stracyjne i juź o 8 posiedzenie xz powodu braku 
kompletu zamaznięto, 


Protest przeciw wyborowi p. Cinchoińskiego 
prezydentem Lwowa, założony przez p. Aschkena- 
zego podpisali pp. Czarn>eki, Hausor, Hudec, Lasko- 
wnicki, Lilien, Pawłewski, Śliwiński, Starzewski, 
Wasnug. 


-<- Sprawa wyboru prozydenta m. Lwowa. 
P. dr. Aleksander Maryańsxi, wielce zasłużony radny 
m. Lwowa około spraw miejskich, dłagoletni prezes 
komisyi finansowej miejskiej, złożony od pewnego 
osasu niemocą i skatkiena tego biorący niewiele 
czyisnego udziała w obecnom życiu pnbliezaem, wy- 
wodzi w piśmie wystesowanem do „Karj. lwow." 
dlaczego prezydent miasta Lvowa powinien być 
wybrany 51 głosami. Oto jest cały szareg spraw, 
przy których decyzyi wymaganą jest ilość 50 radnych, 
uprawnionych do głosowania. Jeśli prezydenta po- 
piera tylko 49 radnych, to opozycya przy kaśdaj 
sprawie wymagającej komplota 50 radnych, gdy 
opuści salę obrad, uniemożliwi załatwienie sprawy. 
Gdyby się rzecz ta powtarzała, rezultat gospodarczej 
pracy prezydenta miasta zostałby tą drogą nietylko 
zachwiany, ale wprost złamany. Nie mógłby on na 
porządek dzienny wprowadzić żadnej sprawy, która 
wymaga kompletu 50 radnych głosująsych — gospo- 
darstwo miejskie pozostałoby w zastoju, weszłoby na 
drogę zachromienia, jednem słowem prezydent, który 
wyszedł z wyboru poniżej 51 głosów, nie może 
absolutaie prowadzić gospodarstwa miejskiego. 

-+ Deputącya kupców była wczeraj u wice- 
prezydenta lwowskiej izby handlowej p. Leopolda 
Baozewskiego i u p. Ignacego Russmana, którzy są 
członkami państwowej rady kolejowej i złożyła im 
serdeczne podziękowanie za starania około zaprowa- 
dzenia nowego mocaego pospiesznego pociągu do 
Wiednia, który jest ułatwieniem znacznem, przede- 
wszystkiem dla kupców. W odróżnieniu od analegi- 
eznego pociągu, który wyrusza rano ze Lwowa, no- 
eny pociąg pospieszuy ma także trzy wagony trge- 
ciej Klasy, tak, aby i klasa średnio zamożna z po- 
ciągu tego, który jnż przybywa do Wiednia, korzy- 
stać mogła. 

-— Koncert w Kole artystyczno-literackiem. 
Akrskoyą wczorajszego wieczorn w Kole artystyezno= 
literackiem był występ p. Hsleny Oleskiej, znakerai- 
tej spiewaczki opery naszej. P. Oleska  oezarowała 
licznie zebraną publiczność trzema piosenkami fraa- 
cuskiemi i jedną polską, zaspiowanemi s ogromnym 
wdziękiem. P. Ottawowa grała na furiepianie, jak 
zawsze doskonala, p. Beatryksa Grekówua oddekla- 
mowała milutko parę liryków. Zebrani obdarzyli wy- 
konaweów rzęsistymi oklaskami i kwiatami. Po kon- 
oercie zaimprowizowane tańce przeciągnęły się do 
dragiej w nocy. 

-— (Orkiestry wojskowe przygrywać będą w 
maju we wtorek dnia 7 w parku Kilińskiego 80 pp., 
w środę 8 przed gmachem namiestnictwa 95 pp., 
wtorek 14 przed Domam inwalidów 10 pp., czwartek 
16 w ogrodzie pojezuiskim 80 pp., wtorek 31 w 
parko Kilińskiego 95 pp., środa 39 przed gmachem 
namiestniotwa 15 pp, czwartek 38 na Wysokim 
Zamku 30 pp., wtorex 38 przed domem inwalidów 
80 pp., środa 89 przed komendą korpuśną 95 pp., 
każdym razem o 5 popołudniu. 

-- Lwowski oddział tow. pedagogicznego 
odbył wezoraj doroczne zgromadzenie przy bardzo 
słabym komplecie, a natomiast bardzo burzliwe. 
Najpierw nie było komu przewodniczyć, albowiem 
prezes wydziału zrezygnował i nie przybył, członko= 
wie wydziała tavże zrezygnowali, Wreszcia podiął 
się przewodniczenia p. Soleski. Gdy odczytano spra- 
wozdanie zarządu za rok ubiegły rozpoczęła się zma- 
wu wrzawa. Sprawozdanie te kcytykowano bardzo 
ostre i dopiero po długich rekryminacynch zgodzono 
się przyjąć je „mileząco* do wiadomości. Następnie 
w taki sam sposób krytykowano gospodarkę kasową, 

-+ Wystawa przyrodniozo-iekarska i hy- 
gieniczna X zjazdu lekarzy i przyrednikó w polskich. 
Ażeby tem łatwiej osiągnąć wytknięty tej wystawie 
oel, a mianowicie uprzystępnienie najnowszych  zdo- 
byczy nauk przyrodniczo-lekarskich i _ hygieny dla 
najszerszych warstw naszego społaczeństwa, "posta= 
nówił komitet wystawy ursądzać popularne bezpłą- 
tna wykłady z demonstracyami, które mają byó nie- 
jako żywym przewodnikiem po wystawie. Urządzenie 
tych wykładów objął uniwersytet lwowski przez swój 
komitet pow. wykładów uniwersyteckich. Dla wykła- 
dów tych przeznaczył komitet wystawy środkową 
halę w pałacn sztuki, która będzie odpowiednio u- 
rządzoną i zaopatrzoną w aparaty projekcyjne, umo- 
żliwiające demonstrowanie poszczególnych przedmio- 
tów wielkiej ilości słuchaczy. Wykłady ta odbywać 
się będą codziennie tuż po zamknięciu wystawy 
przez cały ozas jej trwania od godziny 8 wieczorem 
i będą besplatno w tea sposób, że bilet wstępu na 
wystawę będzie już uprawniał do uczestnictwa w 
wykładzie. Pp. prelegenci, chcący wziąć udział w 
tych wykładach, zechcą się zgłosić wprost do biura 
komitetu powszechnych wykładów uniwersyteckich 
(gmach uniwersytetu) w czasie od 6 do G'a po po- 
łudniu. 


Cemy w wagonach sypialnych. W nowo 
zaprowadzenym nocnym pociągu pospiesznym Lwów- 
Wiedeń ustanowiono ceny za użycie wagonu aypial- 
aego: ze Lwowa do Krakowa I kl. 8k. 80 h. Il kl. 
t k. 80 h; ze Lwowa do Wiednia I kl. 16 k, 60 
h. II kl. 14 k. 

+- Svobode zgromadaeń wyborozyci gwa- 
rantuje nowa umyślna ustawa. Sama ustawa jednak 
nie wystorcza. Mansi być jeszcze wykonywana, Ina- 
czej wygląda, jakby ją tylko wydano dla amycia rąk 
wobec wszystkich lndzi ładu i porządkn, gdy Gi w 
chwili poddawania się rządu pod socyalistyczną z8- 
sadę powszechnago głosowania, wskazywali na o- 
gromne niebezpieczeństwa dla porządka publicznego, 
jakie socyalistyozna reforma wyborcza do agitacyi 
przedwyborczej wnosi. Tak można o tej ustawie 
gwarantującej swobodę zgromadzeń sądzić też  dzi- 
siaj. Ciągle się dowiadujemy, że partye socyalinty- 
ezne i radykalne to tu, to tam zgwałciły lub ster- 
roryzowały swobodę zgromadzenia, a o zastosowaniu 
ustawy przeciwko gwałciciełom prawie nigdy się nic 
dowiadujemy. Nie lepiej dzieje się we Lwowie. Nie 
jedno już zgromadsenie zakrzyczeli lub zerwali to- 
Warzysze z pod Gzerwonego znaku, Mają oni w tym 
cela oałą organizacyę. Typowym wypadkiem takiego 
zaburzenia ondzego zgromadzenia był wożorajszy wW 
sali Gwiazdy. Odbywało się tam zgromadzenie wy- 
borców z IV okręgu zwołane przez połączone komi- 


tety: naroiowy i mieczczański. Mowe programową ! 
wygłaszał p. dr. Głąbiński. Gdy ją skończył i mia- | 
ły nastąpić interpelacye, poprosił zaraz o głos jakiś 
pan Mdmand Weissberg, słuchacz praw. Gdy tylko 
głos otrzymał, na sali zatłoezonej słuchaczami, po- 
wstał rach. Ze wszystkich kątów sali poczęły się 
prsecigkać jednostki i grupować około mowcy, który 
też saras przedstawił się jako „reprezentant ludu ro- 
bocaego*. Stanął pod ścianą a towarsysze otoczyli ge 
półkolem. W jaki sposób oa | jego gwardsiści do- 
atali się na salę, to pozostanie już tająmnicą socya- 
listów; sgromadsenie było zwołane sa zaproszeniami, 
a komitety narodowe nie udzielają zaproszeń  socya: 
listom, bo nie trudaą się woale o uzyskanie ich gło- 
sów. Paa Weissborg, chociaż jeszese nie wiedziano, 
co to sa jeden, rozpoczął od zapewnienia, że wyrzu- 
ció się nie da i saraz raucił kaskadę obelg na pre- 
sydyum. Równooseśnie jego towarzysza poczęli wano- 
sió swoje okrzyki. Prsywołany do porządku drwił, 
Wzywany, aby interpelował, skrzyczał przewodni- 
ssącego. Cel jego był już wiioczcy, Miotal się po- 
tem na Koło polskie i bez żadnego przejścia zaczął 
krzycaeć: Precz z Głąbińskim! Ryżiem powtarzali 
jego okrzyk cserwoni tówarzycza. Wśrół zabrania 
było dnżo młodych, których temperament zaczął się 
oburzać i wiola juź się zrywało do wyrzamsaia bu 
rsycieli. Przewodniczący zaledwie ich uspokoił; wą- 
tpić jednak trzeba, Gzy siłą możnaby ich było wy- 
rzució, Chostaż tych burzycieli było nie więcej jak 
60, zajęli doskonałą strategiczną pozycyę, ruszali się 
jak wyówiczeni żołnierze a byli teź zdeterminowani 
na wszystko. lIeh ogłuezający krzyk był taki sam, 
jak onegdaj, gdy u wylotu ulicy Mochnackiego obi- 
jali kiika żołaierzy policyjnych. Tamtej ssenie przy- 
patrywał się przypadkowo jeden z najwybitniejszych 
parlamentarzystów auatryaskich i powiedział wów- 
czas: mie ma już rządu w Anastryi. Wczoraj musiał- 
by był to samo powiedzieć, Socyaliści najzapełniej 
kozkarnie gwałcili swobodę zgromadzenia a sterrory- 
zowani byli najsupeźniej bezsilni. Ciągnęło sią to bo 
wiem zwyż godzinę. I ostatecznie tek się skończyło, 
że przewodniczący udał, że wyzwiska i wrzaski 
Weisbergów i jak sią tam oni nazywali tyle go ob- 
chedsą, ile tarkot wozu tramwajowego i poddał 
wśród szlonej wrzawy pod głosowanie rezolucyę 66 
do kandydaiury dra Głąbińskiego. Interpelacye miej- 
sca mieć uie mogły. Ale sami sobie jesteśmy także 
winni. Kierujsmy się ciągle jeszcze jakiemiś prze- 
ezulenemi aozuciami wobec tej garstki ludzi, Którzy 
uie znają innych argumentów jak siła i przemoc. 
Dla nich to aapisaną została ustawa o swobodzie 
zgromadzeń, dlaczegoż więc nie żądamy, aby uetawa 
ta była do nich stosowaną, 


+ Otrecie gazem. Dziś przedpołudnie otrał 
się gazem świetlnym w kamieniey nl, Czarnieckiego 
4, służący dra Sohaffa, Władysław N. Śledztwo 
depiere sprawę wyjaśni, 


Kronika krajowa. 


Z Tarnopola piszą nam: Od kilku lat czy- 
miono zabiegi ekoło założenia Sodalicyi Maryańskiej 
Panów w naszom mieście, tem więcej, de pierwsza 
Sodalicya w @alioy: tutaj właśnie istniała, a obęcnie 
brak tejże istotnie odczuwać się dawał. Sprawa 
jednak z reku aa rok się ocięgała ai nareszcie za 
staraaliema szczególnem kilku Panów, dnia 9 marca 
b. r. odbyło się pierwsze zabranie i nformowanie 
prowigorycsnego wydziału. W tym czasie nadszedł 
z Rzymu dyplon erekcyjny a z Sasza polecone przez 
O. Załęskiego, statuty Sodalicyi ziemi Sandeckiej. 
Obecnie zatem d. 27 kwietnia zwołaao walne posie- 
dzenie całenków założycieli, na które przyjęto w 
esłości jako najpraktyczniejsze ustawy Sodalicyi z 
Noweg dącza — odznaki te same, jakie są w uży- 
waniu Bodalieyi lwowskiej — dokonano wybsra 
pełnemoonege wydsiału, w którego skład weszli: 
pp. e. k. radca sądu Marysn Meyer jako prefekt, 
I asystent: radoe ses. Maryan Krzyżanowski apte- 
kors, II ssystomt: Jan @rychowski a. k. komisarz 
skorbu, koasultorzy: pp. dr. Walstysa Kowsnioki 
lekarz, FPraniz Wiwara właściciel realności, Broni 
słow Chmńirowicz o. k. inspektor szkół, Bail Ki- 
wielką e. k. starszy Kentrolor urzędu podatk., sekre- 
tarzem sesal jednogłośnie p. IKornel Mazarkiewioz 
e. k. iaspekfor podatk. a ukarbnikiem p. Stanislaw 
Sawieki e. k. starszy kentrolor poczty, gospodarzem 
p. Jaa Siras właściciel realaości, który też beziata- 
resewaie ofarował soię na zebrania Sodalicyi, liczą- 
sej już obeonie 35 członków. 

W pośród licznych wniosków i uehwał posta- 
nowiono między :RAemi na wniosek prefekta: aada- 
nie Raswy „Ssdalicyi Panów ziemi Podolskiej“, — 
wpissnie się sedalisów na członków oczysnych do 
Towars. ćw. Wiucentego a Panlo; oraz niedzielę 36 
maja na nroczyste poświęcenie się na ałnżbę Królo- 
wej niebios, pozostawiająe ułożenia szczegółów wy- 
działowi. Słowami gorącego uznania i serdecsnych 
żyesóń wzrosta i jak najwydatniejszej działalaości 
nowej Sodalicyi, sakośozył zebranie obecny ks. rektor 
miejseowych O0. Jezuitów. 


Nowa gaseta agitacyjna zaczęła wychodzić 
1 bæt, Jestio „Robuczyj lind“, organ „ukrajńskiej* 
8o€.-domokracyi, którego celem jest prowadzenie a- 
gitacyi za kamdydararą socyalisty, Mykoły Haakiewi- 
aaa w miejskim okrzęgu Brzeżany-Rohatyn- 
Ghoderów. Gazetka redagowaną jest w języku „u- 
kraińskim* i polskim. 

Morderstwo. W Bosmaa ie koło Suezawy za- 
mordowano dla rabanku małżonków  Głoldber:rów. 
Złoczykcy dla aatarcia śladów próbowali potem pod- 
palić mierKanie, ale ogień spostrzeżono i ngaszono. 


Zruszczono urzędy gminne we wsiach; 
Krmsnopaszsta p. Brzegany, Smolne p. Broty, Na- 
dyatycze p. Zydaczów, Zysowce p. Załeszczyki, Fol- 
warki p. Złoczów, Ispas p. Kołomyja, Pasieczna p. 
Nadwórna. Sziachcińce p. Tarnopol; ogółem zrns: 
eono 1891 urzędów gminnych. 


Kronika powszech na. 

$ DBtraszma sQóma miała miejsc w poniadzia- 
łek w teatrzyku Apollo w Paryżu. Dwie liooskoczki 
siostry Elsa i Rosa Wood chodziły po linii, rozpię- 
tej nad otwartą u góry klatką z dwoma lwami, Na- 
ras lina się rozluśniła i obie dsiewezęta upadły mię- 
dzy lwy, które najpierw rznciły się na Bisę i ror- 
darły jej plecy, Róża zaś złamała aogę i leżała 
nieprzytomna. Dozorcy lwów wpadli natychmiast do 
klatki i udałe się im poskromić zwierzęta. Scena ta 
wywarła na pnblieaności wstrząsające wrażenie; mnó- 
stwe osób zermdlało. 

Zmarli. 


Józef Poraj Wyvranowski, żołnierz z r. 
1863, omar? wa Lwowie, przeżywszy lat 65. 


Z całego Świata. 

Malinits (w Karyntyi). Dnia 1 bm. o godz. 
1i m. 8 w nocy odczuto tu trzęsienie ziemi, 
trwające 3 sekundy. W mieszkaniach pospadały 
przedmioty se ścian. Trzęsienie ziemi poprzedzi- 
ła kr pms ze śniegiem. Termometr spadł 
na — . 


Z FMAZOW A. 

— Żapowiedziany strajk lekarzy szpitalu św, 
Łazarza został zażegnany, gdyż wydział kraj. uchwa- 
lit? podwyższenie płac sekundaryuszy I i II kl. 


GAZETA NARODOWA z Sobot 
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POGN A NIA 


— W Pile toczył się proces e oszustwo przeciwko 
ananemu przemysłowoowi Marcinowi Biedermanowi, 
właścicielowi firmy „Langner i Drwęcki*, która wiele 
tysięcy ziemi polskiej uratowała od germanizacji. 
Prokuratorya pruska dopatrzyła się oszustwa w tem, 
że Biedermann zapomocą ajenta niemieckiego kupił 
od Niemca majątek, mimo, że ów Niemiec nie chciał 
go sprzedać Polakowi. Biedermann i jego obrońca 
przytoczyli cały szereg faktów, na dowód, że komi- 
sys kolenizacyjna postępowała w ten sposób z Po- 
lakami, którsy nie chcieli sprzedawać swoich ma- 
jątków Niemcom. Komisya kolonizacyjna kupowała 
te majątki z pomocą podstawionych ajentów Polaków. 

Jeżeli więc teraz Biedermann dopuścił się o- 
uzustwa, to takiego samego przekroczenia dopuściła 
się kilkakrotnie królewska komisya kolonizacyjna. 
Podczas pierwsasgo dnia rozprawy prokuratorya 8t1- 
rała się udowodnió, że Biedermann urodził się 
Niemcem i dopiero w późtieiszysh latach nauczył się 
po polsku. B:sdarmanu protestował przeciwko temu 
i adowodaił, że już jeg» dziuieg w r. 1831 wal- 
czył jako żołnierz polski. Proces, Krócy trwał ol g, 
9 rano do $ aad ranem, zakońnszył się uwolnieniem 
oskarżonego i skazauiem skarbn państwa na bardzo 
tnaczne koszta procesu. Bozgrawa budziła wielkie 
zainteresowanie, ze względu ua wybituą  działalaość 
obwinionego. 

Wynik wywołał wielka konsteroasyę w kołach 
hakatystycznych, która spodziewają się ukuć z tej 
sprawy nową broń przeciw Polakom i juź zaszęły 
pisać gwałtowne artykuły o „odkryciu“ nowago ro- 
dzaja „zbrodniczych machinacyj* polskich. 

— W Poznania | maja woale nie był przez 
robelników obchodzony, 
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— Z rosporząłzenia generał-gubsraatora wys 
dalono ze słażby wszystkich kondaktorów tramwayo- 
wych, którzy l maja nie stanęli, Cząść służby tram- 
wayowej aresztowano. 

— Warszawa poddała się daia 1 maja tarro- 
rystycznamu naciskowi, Ogaraął ladzi jakiś prze- 
strach z powoda agitacyi jakichś osobistości, nakazu- 
jących zamykanie sklepów i grożących w przeci- 
wnym razie rewolwerem. Przestrach ten udzielił się 
i różnym instytucyom, w wielu bowiem biurach pry- 
watnych, bankach i instytucyach finengsowych  czyn- 
ności załatwiane są tylko częściowo. W bankach, 
np. Dyskontowym i Dońskim, przyjmowago tylko 
piemiądze ze weksle, zawiesiwszy inne czynności, W 
fabrykuch prace zawieszono, w większości wypadkó v 
z obawy przed groźbami terorystów, Właściciele 
sklepów czas jakiś wahali się, jełni otwarli sklepy, 
inai nawpół lab wcala, następnie jadnak, widząc, iż 
rogi ulie obstawione są gęsto posterunkami żołnierzy 
pieszych i jezdnych, ż- chodnikami przeciągają pa- 
trola pomniejsze z dozoreami rowirowymi us Gzole a 
środkiem więkeze oddziały wojska pod dowólztwea 
oficerów, że ruch publiczności jest słaby i że w tu- 
kich warunkach targ aie może się opłacić, ulegli i 
nietylko pozamykali sklepy, ale pozapuszazali żalu- 
zye i zabili deskami okus wystawowe. Oiworam po- 
została tylko część sklepów, przeważnie spożywczych, 
oraz wszystkie mleczarnie, cukiernie i restaaracye. Ź 
pism ukazał się tylko „Goniec, „Naród“ i „Gazeta 
polska“. [nne dzaienuiki z powodu nie stawienia się 
do pracy zscórów nie wyszły. 

W Łodzi ponieważ policya zagroziła najsurow- 
szemi karami, którayby dnia l maja strajkowali, we 
większości fabryk pracowano. Tramwaya kursowały 
pod ochroną żołnierzy, sklepy, magazyny i restau- 
racye były otwarte. Tylko w piekarniach zawieszono 
pracę. Gazety nie wyszły. Ruch aa ulicach był ma- 
ły. Krążyły liceme patrole 1 aresztowały esoby, bun- 
dzące podejrzenie. Ogólam sresztowano około 60 o- 
sób, przy których podosas rawizyi zaałoz ono bądźio 
proklamacye, bądź rewoiwery. 

Z innych miast w Królestwie większość uległa 
przymusowemu „świętn*, Niektóre, jak Lubia, oparły 
się terorowi, 

Z prowincyi mnożą się wiadomości 0 rogbo- 
jach i napadash. Z Opoczna donoszą, że na trakcie 
warszawskim między Opocznem a drzewicą kilknua- 
stu bandytów napadło na 80 osób, po większej czę- 
ści kobiet, jadących do Prns na roboty. Bandyci 
poprzóciaali uprząk przy wozach, poczem brali je- 
dnego podróżnego ża drugim i zabierali im wszyst- 
ko, co mieli. Nie oszezędzano nawat dzieci i osób, 
których cały majątek stanowiło kilka, lab kilkana- 
ście kopiejek. Podróżni napadnieci popadli w takia 
przerażemie, że jedna z kobiet dopiero po godzinie 
przypomuiała sobic,że miała przy piersiach niemowlę, 
które ze strachu rzuciła do rowu przydrożuogo. Po- 
goń policyjna wysłana za bandytami w kilka godzin 
po napadzie, sohwytała ich wszystkich. Ss to sami 
żydzi z Przysuszą. W powiecie lubartowskim 
napadli bandya na dwa sklspy monagolowe w F'r- 
lejn i w Kamionce, zabrali w obu aklepsch 480 
robli gotówką, poniszozyli zapasy wódki i zdamolo 
wali urządzenie. — Tej samej nuog na szosie koła 
Kurowa napadło kilkunastu ludzi na transport wódki 
i poresbijało wszystkie skrzynki z wódką, wyrządza - 
jąc państwa sskod} na 2000 rubli. 
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* Z teatrn. („Juliusz Cesae*, tragedya w 5 
uktaeh Szekspira, przekład Adama Pajgerta). W 
szeregu tragedyj klasycznych Szakspira, opartych ua 
historyi Grecyi i Rzymu, Juliusz Gszar naczelne 
zajmuje miejsca, Liozni bistorycy literatury uważają 
wogóle Juliusza Oozara jako najtęśsze dzieło nia- 
śmiertelneg: Wiliama dla ogromaej jednolitości 
akcyi historycznej, genialnego postawienia charakte- 
rystyki osób i uiezwykłej wierności tła historycznego. 
I to ostatnie jest ogremnie charakterystyczne i w 
stosunku do twórcy rzadkie. Wieruość tła historycz- 
nego. Ten Szekspir, który nigdy mie był zbyt 
mocnym w geografii i historyi, który przekręcał 
fakta, daty, zdarzenia, zmieniał kraje j chrzcił 
narody, uwaźsjąc fantezyę twórczą za jedyny probierz, 
ten Szekspir w Juliusza Cesarze trzyma się ściśle 
i niewolniczo prawdy historyczuej w charakterystyce 
postaci, w zdarzeniach, w opowiadaniach nawet opie- 
rając się ma historyi Płatarcha, Niema więc w 
Juliuszu Cezarze znakomitych postaci epizodycznych, 
które są pefłami jego innych dzeł, niema tych 
niesrównenych scen komiczaych, które przez prawo 
kontrastu podnoszą gdzie indziej złswrogą grozę 
tragiczuej sytuaoyl. 

Raz tylko w początkowój gcenie z tym niezró- 
wnaaym „łataczem* siego postępowania, pokazuje 
nam Szekspir swój ironiczny, mądry uśmiech figlacza- 
mędrka, ażeby potem utouać Już w powadze nists- 
ryeznej i klasycznym koturnie. Z  powodn teg? 
Juliusz Cezar robi na współczesnego nerwowego 
człowieka mieCo surowa wrażenie. Klasyczny spokój 
i wielki gest oddalonych tak od nas postaci noszą 
znamiona pewnej posągowej mMartwoty i obojętności. 
A nawet ta szlachetna, wielkoduszna matrona Porera, 
żona Brutusa, wydaje się nam zimną i jakby obcą, 
mimo, że znów niektórzy historycy literatury uważają 
ją za mojpiękaiejszy Kobiccy typ W cułym Szeks- 
pirze. s 

Dla woie o wicle bliższą i drołyzą jest druga 
tragedya Suskspira „Autoninsz i Kleopatra* mniej 
posągowa, muiej może „historyczna, Ble owiana czarem 
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poszyi i olbrzymiej fantasyi twórczej, Przypomnę 
tylko tę niezrównarą lwią scenę na okręcie, kiedy 
trzej tryamwirowie upijają się winem, albo wszystkie 
te przecudowne sceny miłosne między Antoniusze m 
a Klsopatrą, które dzwonią jak bajeczna muzyka 
i odurzają przepychem i kolorytem. Dlatego to wo- 


lałbym widzieć na scenie „Antoniusza i Kleo- 
patro“. 
Wszystkie te lużne uwagi nie mają za cel 


krytykę posągowego dzieła Szekspira. „Juliusz Ce- 
zar“ taki jak jest — jest zawsze wspaniały swoin 
spokojem, jednolitością, wysokością idei i niezró- 
wnang oharaktsrystybą. Cóż to za wielkie postacie 
ten Brutus właściwy bohater sztuki, o sereu prawem 
i przepojonem miłością ojczyzny. Jak tragicznym 
jest w swojej zbrodni, przed którą wzdryga się jego 
prawa dusza a którą musi dokonać dla dobra Rze- 
owypospalitej, gdy zawiązując sois"k przeciw Ceza- 
rovi, mówi te piszna siliva: „Oil gtybyśny :uogli 
pokonać ducha, który jest w Cezarze, nie rozsiekując 
eiała |“ 

Albo drugi spiskowy Kassyasz, o Htórym mówi 
Cazar, przeczawając w nim wroga: „chsiałoym mieć 
koło siebie li otyłych ladzi o gładkich twarzach, 
którzy spią po nocach; ale tan Kacsyusz ma głodne 
wejrzenia i wklęsło lica... on myśli za wiela! Oh! 
niebezpieczni są takowi ladzie“, 

Wreszcie ten Antoniusz, prawdziwy Machiaveli 
rzymski, doskonały psycholog i znawca ludzi, który 
jedną genialną mowa z rostcy powalił wrogów 
i rzady nad światem chwycił w swe dłonie. Przy 
tych trzech postaciach blednie saw Cezar, który 
jest zaledwie naszkicowa:y i prawie, ża szabienowy, 
jeżeli wolno użyć tego słowa wobec Szekspira... 

Lecz Szekspirowi mniej chodziło o tę postać... 
zginął Cezar lecz nie „ginał duch Cezara... powstał 
tea duch jak móciciel w ogmu wojny domowej, 
porani? swych zabójców, rozszala! się nad imperiam 
z niebywałą zgrozą i wreszcie zatryumfował w Okia- 
wianie i jego następcach na dłngie wieki, Na ten 
moment zwrócił  SŚzekapir przedewszystkiem swą 
uwagę i przeprowadził go jako „leitmetyw* swej 
tragesyi, Wobee tego wysunęła mu się na plan 
pierwszy idea Cezara a sam Cezar odsunął się 
w oień. 


ki 

Nie miejsce tu zastanawiać się nad wazystkie- 
mi zaletami „Juliusza Cezara“, ani wchodzić w 
bliższy rozbiór tragedyi. Tłe, na którem Szekspir 
osnuł ewe dzieło, az nadto jest zcane z histeryi, 
a krytyka orzekła już dewno awa ostatnie słowo 
o tem arcydzieła, Jeżeli porównywałem we wstępie 
„Jalineea COamm* z „Antoniuszem i Kleopatrą* to 
tylko dlatego, ażeby zachęcić dyrekcyę teatru do 
wystawienia i tej drugiej tragedyi, bardziej nam 
bliższej t bardziej ukochacej.. 

„Juliusz Cezar* wymaga olbrzymiej wystawy, 
na jaką może się zdobyć chyba Wiedeń, Lozdya 
i Paryż Wystawa na lwowsz!-j sceni» była staran, 
i wedle sił, jakiemi nasz teatr rozporządza, wystar- 
ozająca. Były w reżyseryi drobne usterki, które się 
łatwo usanąć dadzą, jak brak posągu Pompejusza w 
sali senatu, u stóp którego ma zginąć Ćszar, obryz- 
gajc go krwią swoją (zobaeż mowę Aatoniusza przy 
zwłokach Czara). Były i większe organiezne, jik 
za mały uieen i nie biorgey w akogi należytego 
adsiału tłum, wśród któcago powinni się, jak wszę- 
dzie na wielkich scenach, znajdować najlepsi aktorzy, 


celem kierowania jego ruchami 1 okrzykami, lecz na 
ogół „Jalinsz Gzzar" był wysindyowany sumiennie 
i robił dobre wrażenie. > 
Rolę Cesara grał Sosnowski z nalsżytą powagą 
i dobrym gestem. Szlachetny Bratns znalazł éwist- 
nego przedstawiciela w p. Cnmielińekim. którego 
twóroy tej na;wążuiejszej w tragedyi postaci. Zama- 


spokojna, szlachetna gra odpowiadała intencyom 
szystym, rozleniwiałym patrycyoszem Kaską, jakby 
wyjętym za starożytnej grupy Bahanalii był p. 
Szobert. Lacz największe oklaski zbierał p. Adwen- 
towicz w roli Antoniusza za grę pełną temperamenta, 
szczerości i młodzieńczej brawury. Pięknie wyglądały 
jako Rzymianki p. Kozłowska i Rvtterowa, Popra- 
wną' deklamacy+ odzuaczył się p. Kęcki. T-atr był 
Henryk Zbierachowski. 


GEWELIURI IWYWIRISKU LORI mAlBłUWIOK o. 


W sobotę o 3 popoł : „Zbójcy* o pół do S-ej 


wieczór „Wesoła wdówka” z p. Miłowską. 


wysprzedany. 


„. W niedzielę o pół do 4-tej „Zażarty automo- 
bilista" o poł do 8-mej „Wesoła wdówka” z p. Schupp. 
poniedziałek „Juliusz Cezar". 

We wtorek „Wesoła wdówka” z p. Miłowską 

We środę „Juliusz Cezar". 

We 'Czwartek o g. pół do 4-tej „Sherlock 
Holmes“, o g. pół do 8-mej wieczór „Wesoła Wdów 
ka“ z p. Schupp. 

W piątek po ras i-szy „Osobna sypialnia" Ve- 
berra. 

Mepertnar tontra k ukowskiege 

W sobotę premiera „Syzyfowa potomstwo" 
tragikomedya rodzinna Henryka Sikorskiego. 

W niedzielę popołudniu „Mąż z grzeczność: ', 
wieczorem „Syzyfowe potomstwo". 

We wtorek „Jluby panieaskie* Fredry. 

We środę „Juliusz Cezar“ Szekspira. 


Telegramy i telefonematy 
daia 3 maja 1907. 
Prognoza pogody. 
Wiedeń. Prognoza centraiuego zakiadu wete- 
orołogiczneżo «w Wieduin na dzień 4 maja: 


W Galicyi wschodniej: Zmieauie, poołimurno, 
temperatura 


Z 


mierne wiatry, 
pierw jeszcze piękaje, potem chmurzy się, 

W Galicji zachoduiej: Przeważnie pochmurno, 
miejscami opady, mierne wiatry, łagodnie; 


Regulamin obrad. 

Wiedeń. „Zeit“ donosi, że rząd postanowił 
wnieść w nowej izbie projekt zmiany reguiamina 
obrad. Zmiany będą na razie drugorzędnej na- 
tury głównie co do podniesienia liczby podpisów 
potrzebnych przy wioszeniu interpelacyj i sta- 
wianiu wniosków nagłych. Dalsze obostrzenia 
regulaminu rząd pozostawia inicyatywie stron- 
nictw. 


mało zmieniona, iaj- 


Aerentha! w Berlinie. 


Berlin. Aenrenthal przedłużył swój pobyt 
w berlinie o jeden dzień, aby wziąć udział w 
obiedzie wydanym na cześć urodzin ks. Bilowa. 
Na tym obiedzie będzie obeznym i cesarz 
Wilnelum. 

Berlin. Wezoraj odbył się w pałacu amba- 
sadora austro-węgitorskiego obiad na cześć bar. 
Aehrenthala. S 

Zjazdy monarchów. 

Paryż. Król Edward ziożył wezoraj wi- 
zytę prezydentowi Fallóresowi, który natychmiast 
rewizytował króla w ambasadzie angielsziej, 


Z Rosyi. 
Duma. 
Petersbarg. „P»tersb. Ztg.* donosi, że pre- 
zydent Dumy otrzymał upoważnienie od cara, 
aby publicznie na posiedzeniu Dumy zaprzeczył 


pogłoskom o rozwiązaniu Dumy 1 ażeby na koń- 
cu tego zaprzeczenia wyraził oświadczenie, iż 
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Duma będzie miała sposobność dokończenia 
wszystkich reform agrarnych, które sobie przed- 
sięwzięła. 

Polacy w Dumie. 


Stanowisko, jakie zaięło Koło polskie w 
Dumie podczas dyskusyi i głosowania nad przed- 
łożźeniem o rekrutach, jest żywo omawianem 
przez prasę rosyjską. Polacy głosowali za przed- 
łożeniem, a wyszli z sali dopiero wiedy, gdy 
w Dumie odezwały się wyrazy pochwalne o 
rosyjskiej armii. W mowie p. Konicy, który 
przemawiał w imieniu Koła polskiego, najwa- 
Żniejszy ustęp brzmiał: „Rosyjskiej armii nie 
używa się do właściwie jej wyznaczonego celu, 
lecz do walki z ruchem wolnościowym. Zarząd 
armii jest zbyt często niesprawiedliwym dla 
Polaków. Mimo tego Pólacy głosują za przedło- 
Żeniem, gdyż nie występują oni przeciw państwu 
rosyjskiemu i armii, lecz tylko przeciw rządo- 
wi. Państwo rosyjskie, przeprowadzając reformy 
wewnętrzne, musi być silnem i nie ulegać ża- 
dnym wpływom, które przeszkadzają tym refor- 
mom. Specyalnie życzymy sobie, aby nasze losy, 
w tej sali rozważane, nie były zawisłe od wpły- 
wu zewnętrznego”. W kołach rosyjskich i pol- 
skich posłów komentują te słowa w ten sposób, 
że odnoszą się one do rozpowszechnionego mnie- 
mania, iż rząd praski usiłuje przeciwdziałać w 
Petersburgu przeprowadzeniu reform w Polsce. 
Minister Izwolski wysłuchał mowy pos. Konica 
z bardzo wielkiem zainteresowaniem; wiedział 
o tem, że 42 głosów polskich mogło było spo- 
wodować odrzucenie przedłożenia o kontyngen- 
cie rekrutów. 


Peierstucg. „Towariszcz* wydrukował w 
całości memoryał Koła polskiego dołączony do 
projektu autonomii Królestwa. „Now. Wremia* 
podaje niektóre ustępy memoryału i powiada, 
że projekt przekracza zasadę równouprawnienia. 

„Now. Wrem * doradza, żeby zmienić pra- 
wo wyborcze i pozbawić „innowierców“ prawa 
wyborczego. 

Peitersbarę. Prezesem komisyi finansowej 
w Dumie wybrano jednomyślnie Polaka, posła 

ukowskiego. 


Rada państwa. 

Petersburg. Rada państwa na posiedzeniu 
tajaem przyjęła jednomyślnie kontyngent 
rekruta, a następnie uchwaliła jednomyślnie 
w brzmieniu przyjętym przez Dumę ustawę o 


przyznaniu 6 miljonów rubli dla gubkernaij d o- 
tkniętych głodem. 
Aresztewania. 
Pińsk. Aresztowano tu niejakiego Popo- 


lewa pod zarzutem współudziału w zamordowa- 
niu Hercensteina. Będzie on przewieziony do 


Wyborga. 
Strajk w Baku. 
Bakn. Wybuchł tu strajk powszechny. 


Z Francyi. 

Paryż. Strajkujący piekarze powrócili do 
pracy. 

Marsylia. Robotnicy kilku wielkich fabryk 
olejów i mydła zastrajkowali z powodu odmó- 
wienia żądanego podwyższenia płacy. Zachodzi 
obawa, że strajk ogarnie wszystkie fabryki ole- 
jów, zatrudniające ogółem 20.000 robotników. 

Paryż. W Denain (depart. Nord) areszto- 
wano dwóch agitatorów aniiwojskowych, którzy 
na zgromadzeniu wzywali do rabunku i mor- 
derstw. Stowarzyszenia  anarchistyczno-rewolu- 
cyjne z okolicy postanowiły zwołać zgromadze- ' 
nie dla zaprotestowania przeciw temu areszto- 
waniu, 


Dania a Niemcy. 


Kopontaga. Prezydent gabinetu Christen - 
sen wystosował do dziennika „National* pismo, 
w którem zuprzecza wiadomościom o tem, ja-. 
koby rząd prowadził z Niemcami rokowania w 
sprawie jakiegoś sojuszu. Polityka Danii ma wy- 
łącznie na celu zachowanie neutralności i nie 
dąży do żadaych sojuszów. 


Marokko. 


Tangier. (Ag. Harasa) Z miasta Mazagaa 
(na zachodniem wybrzeżu marokkańskiem) do- 
noszą, że konwój, eskortowany przez tubylców 
pod osłoną Niemca, nazwiskiem Hedrich, został 
opadnięty w oddaleniu 6 kilometrów od miasta i 
zrabowany. Hedrich i jego przyjaciele trzymają 
swe domy pod bronią. 


Niepokoje w Chinach. 


Landyn. Do „Standardu* donoszą z Mient- 
sinu, że w dzielnicy krajowców drzwi domów 
pomazane krwią, tak jak w czasie ostatniego 
powstania bokserów. Ludność z powodu tego 
jest wielce zaniepokojona. Prasa krajowa ostrze- 
ga władze przed wielkiem  niebezpieczeństwem 
odżycia ruchu bokserowego, w razie, gdyby to- 
lerowały ten zwyczaj. 


Rozmaitości. 


Na budowę teatra ruskiego we Lwowie 
zjożono w kwietnia 1013 k.; ogólna suma składek 
na ten cel wynosi 194.216 kor. 


Nowoodkrytn Niobida. Na Moate E:quili- 
no w Rzymie odkopano statuę, która przedstawia 
brakującą we florenckiej grupie Nioby jedną ż jej 
córek, Dziewezę klęczy na lewem kolanie, płuszez 
usunął jej się z ramioa. Umierająca zwraca boleśnie 
wzrok swój ku górze i usiiuje wydobyć strzałę, 
tewiącą w jej grzbiecie. Doskonale zachowaaą rze- 
rześbę odkopano w pobliża tego miejsce, gdzie swe- 
go czasu znaleziony grupę fiorenczą, Grupa ta jest, 
jak wiadomo, naśladownietwem rzymskiem lub ko- 
pią greckiego oryginału Skopasa czy Praksytelesa. 

$ Źydsi we Włoszech. Najnowsze obliczenia 
wykazują, że we Włoszech żyje 44.856 żydów. Naj- 
większa gmina żydowska jest w Rzymie; liczy ona 
10.000 dusz Następuje Ankone, mająca 6000 iy- 
dowskich mieszkańców, Turyn 5100, Livorno 4.200, 
Medyolan 3600, Waenecya 2850, Florencya 3000, 
Ferrara 1730; Genna, Bolonia, Neapol mają ieh 
poniżej tysiąca. Charakterystyczaem jest że w pro- 
winceyach na południe ed Neapolu żydów mipełnie 
niema. Synagog, względnie t. zw. szkół Jest we 
Włoszech 57; pełni w mioh swe obowiązki 70 rabi- 
nów i wicerabinów. W 20 domach modlitwy adby- | 
wają się nabożeństwa według obrządku włoskiego, | 
w 16 według niemieckiego, a w 16 według hisz- 
pańskiego. Najwięcej rabinów pochodzi z Toskany, 
mianowicie 22, z Pieinonia 17, z Bzymn 9, inni są 
cudzoziemcy. W parlamencie sasiada 7 senatorów- 
żydów (nozeni, politycy, przemysłowcy), ponadto jest 
na Montecitorio 13 dyputowanjch żydowakich, Wiel- 
ką rolę odgrywają żydzi we włoskich |lożąch ma- 
sońskich. 


To i owo. 


Z humorystyki wyborczej. (autentyczne) Na 
jednem ze zgromadzeń w zachodniej caęści kraju, 
pewien kandydat ludowy /„rolnik-piekars* wygłosił 
mowę kandydacką w trzech zdaniach, że na opinii 
wiecu mu nie zależy, gdyż ma zapewnioną większość 
1 mowę swą zakończył następnjącym zwrotem : „Mam 
jedenaścioro dzieci, na polityce się rozumiem A jeżeli 
mnie obdarzycie swem zaufaniem, to będę w tym 
duchu w parlamencie pracować |* 


Z rynków towarowych. 
Bank relmiczy we Lwowie. 
Lwów dnia 3 maja. 
Dziś notujemy za 50 kilogramów loco LLwów. 
Waluta koronowa- 

Pszenica gotowa od 9'00 do 920, pszenica na ter- 
minà 000 do 0-00. Żyto gotowe 760 do 7%, żyto na 
termina 000 do 0:00. Owies obroozny gotowy 960 de 
980. Owiec obroczny na termina 0.00 de 0-00 Jęczmień 
pastewny 0-00 do 000. Jęczmień browarniany 900 do 
10:—. Rzepak 00:00 do 00:00. Łnianka 0'00 do 0'(0. 
Groch pastewny 8'50 i» 900), groch do getowamia 
100 do 11.— Wyka 70. «dv 725. Bobik 770 do 8/00 
Hreczka 00.00 de 00:00. Kuknrudza nowa za 56 kilo 
000 do 0:00, kukurudsa stara 000 do 0:00. Chmiel u9- 
wy za 56 kilo 00:00 do 00:00, chmiel stary 00:00) do 
00-00. Koniczyna ozerwona 60*— do 75 —, koniczyna 
biała 40— do 5U:—, koniczyna gzwedzka 685— do 
75—. Tymotka 34— do 88—. 

Spirytus paritas Tarnopol za 100 litr. nowy Od 
4250 do 4875. Spiry$us paritas Tarnopol! na y 
do —'—, spirytus paritas Tarnopol ekskontyn- 
gentowary 23:50 do 23:75. 

Z powodu silnege popytu o ziarno do siewu 
ceny zbóż i roślin strączkowych wykazują dalszą 
zwyżkę. Niemniej podniosły się w cenie artykuły pa- 
stowno. 

Budapesmt dnia 3 maja. Kurs w koro- 
nach i po 100 kig. Notowano pszenicę na maj $07— 
903, na październik 9-51—9'55, żyto na maj 000— 
0:00, na październik /'34—7:86, owies na maj 185— 
7-86, na październik 689—6-90, kukurudza na muj 592 
—5'98, ma lipiec 593—594, rzepak na sierpień 
14'40—14'50. 

Oferty: mierne. 

Chęć kupna: mierna. 

Usposobienie : silne. 

Stan powiesrza : pochmurno. 


Z rynków pieniężnych. 


Wiedeń dnia 3 maja (Telegraa „Gazety 
Narodowej*), Zamknięcie giełdy o goda. 2 minut 30 
po południu. Akoye austryackiego zakładu kredyto- 
wego 68559, węgierskiego zakładu kredytowego 77425 
Anglobanku 308'—, |IJnionbanku 58500, Banka dla 
krajów koronnych 44825, Bankvereina 547 —. Bodeu- 
oreditu 1048-00, galicyjskiego Banku hipotecznego 
587:00, kolei państwowych 68425, kolei południow 
185'25, tramwaju A. —.—, ,„ kolei Elbeth 
48050 kolei p 55 50—55'65 kolei ozerniowieskiej 
570:00, alpiny 6594-50, Rima Muranya 558'—, praskiego 
towarzystwa żelaznego 2590, fubryki broni 556 00, 
tureckie tytoniowe 417.00 galicyjskiego karpackiege 
Towarzystwa nait. 563 --668, oblig. węg. indemniz, 
94:10, renta majowa 98:75, austryacka renta koronowa 
95:65, węgierska renta koronowa 93425, 56-let. listy 
Towarzystwa kredytowego ziemskisgo 3745, %-pro- 
centowe listy banku hipotecznego 97-25, 4 i pół pro- 
centowe listy banku hipoteczn 10975, 5-procenvowe 
listy banku hipotecznego 111:50, 4-procentowe Banka 
kraj. 97:75, 4 i pół proc. Banku kraj. 101 45, 5-procent. 
komunalne obligacye Banku kraj. — —, 4-procenrowe 
galicyjskie obligacye pó. 98-95, 4-procentowe galio. 
pożyczki krajowe z r. 1803 97:25, f-procentowa po- 
życzka miasta Lwowa 95'75, losy tureckie 19350 mar- 
ki 117'68, ruble 2351-75, 5 proc. renta rosyjska z 1906 
r. 84-90. 


— — 


Sinn pewietrma. Sprawozdanie centralnoj sùr 
oyl metsorologicznej we Wiedniu i aaatryackich ko:6i 
państwowych. Dnia 2 maja 1907. roku o godz. 7 
rano, Czerniewce —'—. Tarnopol ——. Lwów 102, 
Skole —— Przemyśl ——. Jarosław 08. Tarnów 
——. Nowy Zagórz —— Kraków -|-6'2 Praga +4 59, 
Wiedeń +66 Bemunering 4-0% Hudapeszi -+-6'8. lsohi 
+06, Riva -+77 Tryest +99 Oelsyasza. 


NADESŁANE. 


(Za sę rubrykę Redakoya nie odpowiada.) 


Okulista 


Leon Gruder 


Dr. 
przeprowadził się 
ma al. Sokoła L 3. 


Dr. G-relińsii 


ordynuje w chorobach dróg moczowych od 2 do 
4 popołudniu, Lwów, ulica Akademieka I. 8. 


Bad-Nauheim 


Wilia Wanda dom polski 


dla gości kąpielowych. Sezon od 20 kwietnia. 
Właścicielka 


Helena Szczepanowska. 


IO 


Przekazy, listy kredytowe na Paryż, 
Londyn, Berlin i wszystkie miejsca 
zagraniczne wydają 


Dom bankowy i kantor wymiany 


SOKAL i LIREN 


Zlecenia z prowincyi bez doliczenia pro- 
wizyi. 


zaproszenia ślubne 


Bilet Wiz 3 i kalowe, etykiety 


ytowe 

jednokolorowe i barwne, karty adresowe, na- 

główki na listy i koperty, dyplomy, obrazy, ma- 
PY, nuty, ogłoszenia i t. p. 


wykonuje 


Zakład artystyczno-litograficzny i drukarnia 


PILLERA, NEUMANNA i Spółki, 


Lwów, Łyczaków 3. 


Przyjechali do Lwowa d. 2 mája 1907. 


Hotel Earopejaki. (Alberta  Śzkowrona). SB. 
Zawadzki s Rosyi, 0. Doschott s Pałahicza, B, 
| Heller z Dukli, radca T. Stryjeński, J. Romer i J. 
Fusmsaa z Krakowa, E. Lehman z Genf, J. Wol. 
gnor s Komarówki, A. Mónter s Nadycza, T. Ja- 
nuszkiewicz s Komarna, J. Rakowscy z Hermanowie, 
J. Puchalski s Nowosielicy, E Rotter x Maniows, 
E. Siegfried z Lyonu, P, Żurowska z Nowego mia- 
sta, P. Kossowski z Horodkowa, P. Bukało z Mo- 
nasterzec, W. Kozierowski z Krakowa, dr. A. Ko- 
wenicki z Brzeżan. 


I 
|| 
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mmen ZER BADZ 


Wsród życia towarzyskiemo. 


Pewieść EDYTY WHARTON. 
(Z angiciskiego). 


(Ciąg dalszy.) 
P. Rosedale zatem nie był czynnikiem, któ- 
rego należało się obawiać — o ile ktoś nie od- 
dał się w jego ręce. A to wiasaie uczyniła miss 
Bart. Jej niezręczne kłamstwo wykazało mu, że 
pragnie coś ukryć; ona zaś miała przekonanie, 
że on chce uregulować z nią rachunek. Coś w 
jego uśmizchu mówiło, że nie zapomniał dozna- 
nych od niej upokorzeń. Odepchnęła tę myśl z 
lekkim dreszczem; ale myśl prześladowała ją 
przez całą drogę do dworca 1 ścigała ją na pe- 
ronie, z uporczywością samne osagaia 
Liiy zaiedwie zdążyła © 
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‘d 


i Al nuk 


Sadzowniki 
do kartofli 


Od pożaru 


chroń dobytka 


Opiimusem 


Cena 50 koron 


Do nabycia u firmy: 
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GAZETA NARODOWA z Soboty dnia 4 Maja 1907 Nr. 102 


odejściem pociągu. Usadowiwszy się w rogu tak, 
aby wydąć się najefektowniej, instynkt tea bo- 
wiem nie opuszczał jej nigdy — zaczęła rozglą- 
dać się dokoła w nadziei ujrzenia którego z go- 
ści zaproszonych do Trenorów. Pragnęła oderwać 
się od siebie samej, a rozmowa wydała jej się 
narazie jedynym sposobem ratunku. 


Poszukiwania jej zostały nagrodzone wy- 
kryciem bardzo jasnego blondyna z miękką, ru- 
dawą brodą, który siedział na przeciwległym 
końcu wagonu, zasłonięty rozłożonym  dzienni- 
kiem. Oczy Lili roziskrzyły się, a lekki uśmiech 
rozprężył zaciśnięte zarysy ust. Wiedziała, że p. 
Percy Gryce ma być w Bellomoncie, ale nie 
liczyła, że szczęśliwy trat zrządzi, iż będzie go 
miała wyłącznie dla siebie w pocijązu! Ten fakt 
odpędzii wszelkie niepokojące myśli o p. Rose- 
dale'a. Może jednakże dzień zakończy się po- 
myślniej, niż się rozpoczął. 

Zaczęła przecinać kartki powieści, obserwu- 


jąc z całym spokojem swoją ofiarę z pod spusz- 
czonych rzęs i układając plan ataku, Coś w po- 
stawie p. Gryce' a mówiło jej, że zauważył jej 
obecność — widocznem było, iż świadomie za- 
topił się w czytaniu. Lily odgadła, że był zbyt 
nieśmiały, by podejść do niej, będzie musiała 
zatem obmyśleć środki zbliżenia, które nie wy- 
dałyby się zaczepką z jej strony. 

Bawiła ją myśl, że człowiek taki bogaty, jak 
p. Percy Gryce, jest nieśmiały; ale posiadała 
skarby pobłażania dla takich właściwości chara- 
kteru, a nadto nieśmiałość jego mogła być po- 
żyteczniejszą dla jej zamiarów, niż zbytnia pe- 
wność siebie. Posiadała dar przywracania rów- 
nowagi lzdziom zakiopotanym, ale nie miała pe- 
wności, czy z takiem samem powodzeniem po- 
traf wprawić w zakłopotanie ludzi pewnych 
siebie. 

Zaczekała aż pociąg wysunął się z tunelu i 
popędził śród ubogich krańców przedmieść pół: 


T ee Dr 


nocnych. W chwili zaś, gdy zwoinił biegu w po-|cały tydzień ? Jak to dobrze! 


bliżu Yonkersu, Lily wstała i szła powoli wzdłuż 
wagonu. Gdy mijała Gryce'a, pociąg zakołysał 
się a on spostrzegł drobną dłoń chwytającą za 
poręcz jego fotelu. Zerwał się na równe nogi; 
młodociana twarz jego wyglądała jak zanurzona 
w fali szkarłatu, zdawało się, że pociemniał na- 
wet rudawy odvień brody. 

Pociąg zachybotał się ponownie, raucając 
prawie miss Bart w jego ramiona. Wyprosto- 
wała się ze śmiechem i cofnęła się; ale jego o- 
wionęła woń jej sukni, a ramię jego odczuło jej 
przelotne dotknięcie. 

— 0, to pan, panie Gryce? Bardzo mi 
przykro... Szukam posługacza, chciałabym, żeby 
mi przyniósł herbaty. 

Podała mu rękę i stali przez chwilę, roz- 
naawiając. Tak — jedzie do Bellomontu. Słyszał, 
że i ona tam będzie — stwierdzając to, zaru- 
mienił się ponownie. A on pozostanie tam przez 


| Wszelkie 
| 


poleca 


Nawozy sztuczne 


| z atestom $ 


krajowej Stacyi Botaniczno-Rolniczej w Dublanach 
po cenach kenkurencyjnych 


Lt 
e—— 
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Zastępcę 
| i pośrednika 


zasłon i żalizyj 


dan Hruska, 


Police n. N. (Czechy). 


we Lwowie 


Naraz dwaj pasażerowie, zpóźaieni na o- 
statniej stacyi, wtargnęli przemocą do wagonu i 
Liiy musiała wracać na swoje miejsce. 

— Fotel obok mnie jest wolny niech go 
pan zajmie — rzekła przez ramię. 


I p. Gryce, wielce zakłopotany, zdołał prza- 
prowadzić zamianę, która mu pozwoliła prze- 
nieść siebie i pakunki do boku miss Bart. 

— A.. jest posługacz, może moglibyśmy 
dostać trochę herbaty. 

Skinęła na tego oficyalistę i w chwilę pó- 
źniej, z tą łatwością, która towarzyszyła speł- 
nianiu wszystkich jej życzeń, ustawiono stoliezek 
między siedzeniami i ona dopomagała p. Gry- 
ce'owi do umieszczenia pod nine pakunków. 

(G. d. n.) 


Zdrowie dla wszystkieb! 


EWRALGIE, bole głowy, 
meuranstemie, Histerye i 
wszelkie choroby merwe=. 
we ustępują niezwłocznie po za- 
życiu pigułek  antinewialgicz- 
nych doktora ©romior. Cena 3 
franki za pudełko. Skład w Paryżu 
w apt, pani Behmist, rue la Boé- 
304 |cje 75. We Lwowie w aptekach PP. Mikola- 
scha, Wewiórskiego, Ehrbara i Ruckera. 
W Krakowie w aptekach PP, Wiszniew- 
skiego, Redyka i J. Macudzińskiego. 626 


387 


Wyłąsczne © © 
KRZ Jom dla Ziemian 


AGENCYE : Kraków, ul. św. Tomasza; 


Drobne egloszenią 
po 4 h. od wyraan. 


BULION 
raewy b drobin i swi 
Saide zla Eb wa ia" taniaj 
sapa, po 24, 30 i 15 koron kilo, 


Kazimiera Matesyńska — Kołomyja, 
Mniekówka 80. 


ieżących metrów siatek drucianych do oparkanienia zakontra- 
siatek i wszelkich 


do nich przyborów już od 45 hal. za metr bieżący. 
Cenniki edwrotnie. 


H i zdrowa - 
Biedna sierotka, ss: tie 
tuia dziewczynka do oddania poczciwym 
Indsicm na własność. Wiadomość A. B. 
Dobrowody p. Zbaraż, 275 


Szkoła chowu drobiu 
w Zielonej pod Rawą Rnskę 


sprzedaje 
Jus wylęgowe indyków amer. po 60 hal. 
å z kaczek Peking po 50—60 h, 
Kur Zielononóżek 4-te pokol 2 ramy kon- 
trolowane po ro h. za sztukę. 396 


5 n TAAT S APAA vAN s 
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PA | 


POCIĄG 
ponp.| osob. 


Bo Kwotwa z 
(na dwórzeć główny) 


badu Pragi), Qświęcima, Wielizzki, Orłowa, 


P obsnajomiona z gospodarstwem 

anna i knchnią poszukuje posady 

u księły łacińsk., poświadozy się dobremi 

świadectwami, u ks, byla 12 lat na jednej 

posadzie. Zgłoszenia prsyjmnje Jakób Pią 
397 


Husiatyna, Stryja, Stanisławowa, Halicza, Chodorowa 


Rawy ruskiej, Sokala 


tek w Tuchowie. Podwołoczysk, (Odessy i Kijowa), Brodów 


Budapesztu, Koszye, Nowego Sącza przez Tarnów 
Łewocanego, (Pesztu), Borysławia, Kałusza 
Sambora. Sanoka, Chyrowa 


rini Zawisne"”, B 
W pensyonicie gions note 
pokcje s osobneim -idolem z komfortem 
srządzune, z człem. vybrednem utrzyma- 


niem 406 myi, Stanisławowa, Halicza. Chodorowa 


Jaworowa 
Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, 
kowa, Sanoka, N. Zagórza, Chyrowa 


pam 


EMOROIDY wewnętrzne i 
zewnętrzne, połączone z sad- 

naa: Lig upływem zy] 

szybko przes użycie oii 

Presska i Pigułek Dr. Lete. 

w Paryżu, Boul Richard Le 

noir 36. W Krakow- 
aptezach PP. Wiszniewsx y 
i Redyka. We Lwowie w aptoxach PP.; 
'Wewiórskiego i Ruckers, 633 


Pragi, Opawy, 


badu, Pragi, 


Kołomyi, Żydaczowa, Potutor, Körözmezö 
Bianek, Sambora 

PI Podwołoczysk, Kopyczyniec, Husiatyna, Poturor 
Soka'a, Rawy ruskiej 

Tarnowa, Rzeszowa, Jarosławia, Sokala, Lubaczowa 


Iwonicza, Sanoka, Chyrowa (p. Przemyśl) 


LM BLA Li p | I 
w 
2 ; 


Rymanowa, ïanoka, Chyrowa, Sianek 


nia, Nowosielicy (p. Zuczkę), Serethu, Rad owiec, 
hometu, Suczaw 


Ickan, Żydaczowa, Kałusza, Nowosielicy, Serethu, 
dina, Radowiee 

Bełzca, Sokala, Lubaczowa, Rawy ruskiej 

Jaworowa 


ko _ 2 
Paa sai 7 


e 7 

Fosfatyna Falièr 
Phosphatine Fal'żres, cn $ | 
przyjemny pokarm, naiodpoy ary 
szy dla dzieci od 6 miesięc: : 
lat, zwłaszcza w czasie odł: z ni: 

od piersi i w okresie rośnięci- 


Oświęcima, Suchy. Kocmyrzowa, Orłowa 

myśl) 5 

Podwołoczysk (Odessy, Kijowa» Brodów, 

Grzymałowa A 

- Krakowa, (Berlina, Wrocławia. Wiednia, Karlsbadu, 

| 4 | Kocmyrzowa, 
4 


15/9 wł.), Orłowa (od 15/6 do 15/9 wł.), 


nowa, Iwonicza, Chyrowa (p. Przemyśl) 


Ułatwia ząbkowanie i zapewnia — | 900$ jewan, (Bukaresztu), Potutor, Czortkowa, Kórósmezó, Nowo- 
prawidżewy reawój kości. sielicy, Dorny Watry, Nuczawy 
Sprzedaż w składach aptecznych i aptekach. — | PWF Sambora, Orłowa, N. Sącza, Jasła, Krosna, Iwonicza, Ry- 
manowa, Sanoka, Chyrowa, Sianek 

— | 050$ Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Warszawy, Oświę- | 
i ż cima, Wieliczyi, Tarnobrzegu Dynowa, Lubaczowa, 

S ą ecz a Jasła, lIwonicza, Rymanowa, Sanoka, Chyrowa (p. ; 

| 03 Przem Doa - p p | 
inialniei ipn jypiq" — ji Podwołoczysk, essy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniec, Za- 
„Najpiękniejszy dzień mego Lycia hażczyć Skały, wadia eaS, Husiatyna, Zbaraża 

z 10-508] £a wosznego, (Pesztu), Kałusza, Borysławia, Drohobycza, | 

czyli 407| Kochawiny i 


„Pamiątka pierwszej Komunii Św. 


wydaną w myśl kurendy konsy-| 
storza metropol. lwowskiego z r. 
1906 w sprawie pierwszej kom. 
św. dzieci, opracowana jest w ten 
sposób, że może służyć młodzieży 
obojej płei jako podręcznik do mo- ; 
dlitwy przez dłu„ie lata po pierw- 

szej Komunii św. 
Cena: oprawna w płótno 50 hal.g 


ia dworzec „Podzamcze* 
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa) Brodów 
Podwołoczysk, Kopyczyniec, 
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodow, Grzymałowa 
Podwołoczysk, (Odessy, EA. Kopyczyniec, 
Zaleszczyk, Skały, lwania pustego, Husiatyna, 
dów, Grzymałowa 


Czerniowce, Postgasse 8; Tarnopol, ul. 3 Maja; 


, FRL AEA 
x PANA 


| b 
prym ktowaliśmy na sezon bieżący. — Dostarczamy 
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Biuro Techniezme Universum, Kraków, Podwale 13. 


ać 1 


N. Są- 
cza (p. Tarnów), Zakopanego, Jasła, Krosna, Iwoni- 
cza, Rymanowa, Sanoka, Chyrowa (p. Przemyśl) 


Berlina, Wrocławia, Warszawy. Wiednia, Opawy, Krakowa, 


Iskan, Dorny Watry, Brodiny, Radowiec, Czerniowiee, Koto- 


Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karls- 
Opawy). Zakopanego (przez Podgórze- 
Płaszów), Sanoka, N. Zagórza, Chyrowa (p. Przemyśl) 


tawocznego, Kałusza, Stryja, Borysławia, IKochawiny 


Krakowa, (Berlina, Wrociawia, Wiednia, iKarlsbadu, Pragi) ; 
. Sącza, Jasła, Taruobrzegu, Dynowa, Rymanowa, 


Sambora, Zakopanego, N. Sącza, Jasła, Krosna, lwo nicza, 


Podwołoczysk (Odessy, Kijowa), Brołów, Urzymałowa 
Iekan, Czortkowa, Kałusza, Zaleszczyk, Wyżnicy, XMocma- 


Tuchii fod 15/6 do 30/9), Skolego, Drohobycza, EN 
zu- 


Xrakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, AKA 
) p. Tar- 
nów), Mielca (p. Dębicę), Dy.ow., Cnyrowa(p. Prze- 


Potutor, Zalesz- 
czyk, Husiatyna, Iwania pustego. Sxały. Kop;yczyniec, 
Pragi 
Zakopanego (p. Kraków) (od 15/6 
N. Sącza (p. 
Tarnów), Jasła, Dynowa, Lubaczowa, Sanoka, Ryma- 


usiatyna, Potutor, Zbaraża 


Czortkowa, 


Pedwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniec, Czort- 
kowa, Zaleszczyk, Iwania pust., Skały, Husiatyna, Zbaraża 


x 


Syndykacie Towarzystw rolnicsych w Krakowie jest do ob- Daiej 10 wygranych po 1000 koron 
370 1 główna wygrana 20.000 koron 150 - - 100 ,„ 
„WE P 10.000 „ 300 „ 3 BO > 
Is k 5.000 p 1800 , = 20 , 
5 wygranych po 2.000 „ 10000  „ " 10, „ść 


| 


Ruch pociagów kolejowych 


Obewiąznjący z dniem l-ge maja 1907 roku. 
(Czas środkowo - europejski). 


POCIAG 
_posp.| osob. 
odoh. 0 ge 


liezki, Oświęcima 
6:u0|Sambora, Sianek 

Suczawy, Dorny Watry 
612|Rawy ruskiej, Sokala 
6:20|Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), 


6:58|Jaworowa 


Kra- 
15/9 wł.) 


15/6 do 15/9 wł.) 


9-20|Ickaa, 
rz. k.) Kałusza, Delat 
Beriomethu, Czudina, 
10:45|Podwołocz 
11'05] Bełzca, Sokala, Lubaczowa 
Ickan, Kałnsza, 


Podwołoczysk, (Kijowa, 
Ber- 


pustego, Grzyma łowa 


38:26 


Isołomyi, Żydaczowa 


4:30] *ambora, Chyrowa, Sanoka 
5:50|Stanisławowa 


Łiawocznego, (Pesztu), 
Jaworowa 


do Wiednia, Warszawy, 


Rawy ruskiej, Sukala 


przez Przemyśi 


Dorny Watry, Suczawy 


Stryja, Drohobycza, Borysławia 


Bro- 
łowa, Czortkowa 
Podwołoczysk 


Potutor, Husiatyna, 


BEZ 7 EEEE CA NY 


Stanisławów, Halicka. 


nkurs. 


sadzenia natychmiast posada 


główneso bnuchaitera. 


Kandydaci, którzy nie przekroczyli 40-go roku życia i mogą 
się wykazać wyższem wykształceniem zawodowem oraz Świadectwa - 
mi i poleceniami większych domów handlowych, winni 
semne podania należycie udokumentowane (odpisy świadectw) naj- 
m > dalej do dnia 1 maja br., na ręce Dyrekcyi Syndykatu Towarzystw 
* rolniczych w Krakowie (Hotel centralny), która poda bliższe warunki. 


4 
342 
ul. Kościuszki Iz. 


Ze Lwowa do 


(i dworca głównego) 


Chyrowa, Sanoka, Mez6 Laborcza, 
Iwonicza, Chabówki, Mielca (p. Dębicę), Orłowa, Wie- 


6'10jIekan, (Juss, Bukaresztu, Botuszan), Żydaczowa, Potutor, 
Kórósmezó, Czortkowa, Nowosielicy, Brodiny, Putny, 


Husiatyna, Czortkowa, Zbaraża 


7:80|Ławocznego, (Pesztu), Kałusza, Drohobycza, Borysławia 

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berliua, Pragi, Karlsbadu), 
Chyrowa, Rozwadowa, Nadbrzezia, Dynowa, Ortowa 
(p. Tarnów), Zakopanego (p. Ilraków od 15/8 do 


8:40|Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu), Sanoka, 
Rymanowa, Iwonicza (p. Przemyśl), Dynowa, 
brzegu, N. Sącza, Orłowa (od 15/6 do 15/9 wł), Wie- 
liczki, Oświęcima, Zakopanego (p. Podgórze PŁ. od 


9-05|Sambora, Siauek, Chyrowa, Sanoka, 
Jasle, Nowego Sącza, Orłowa (od 15/8 do 15/9 wł.) 
Worochty (od 1/6 do 30/8 wł. „w niedziele i święta 
a (p. Kołomyję), 
adowiec, Suczawy 
sk, Potutor, Grzymałowa, Zbaraża, 


Odessy), 
Czortkowa, Zaleszczyk, Husiatyna, Skały, 


2:86|Ławocznego, Drohobycza, Borysławia, Kałusza 


Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Warszawy, Berlina, Pragi, 
Karlsbadu), Chyrowa (p. Przemyśl), Jasłu, Chabówki, 
Zakopanego (p. Rzeszów), N. Sącza. 

405] Rzeszowa. Chyrowa, Sanoka (p. Przemyśl) 


Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy), Orło- 
wa, Zakopanego (p. Tarnów), Oświęcima 
rohobycza, Borysławia, iKałusza 


codwołoczysk, (Odessy, Kijowa) Brodów, Potator 
i Pragi, Karlsbadu, 
ijącza, Moszyz, Budapesztu przez Tarnów 


Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu, Zrakowa, 


Czortkowa, ZoSTK, Wyżnicy, Kórda- 

mezd, Kocmania, Dorny Watry, Suczawy, Nowosielicy 

Ickau, Czortkowa, Zaleszczyk, Delatyna, Wyżnicy, Nowo- | 
sielicy, Berhomethu, Czudina, terethu, Brodiny, Patny, 

Sambora, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Jasła, 
N. Sącza, Orłowa, Zakopanego 

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, zany), 

| nobrzegu, Jasła, Orłowa, Wieliczki, Uh 


panego 
|Podwołoczysk, Potutor, Brodów, Kopyczyniec, Skały, Iwa- 
nia pustego, Husiatyna, Zaleszezyk, Grzymałowa 


RE Z 
Z dworea „Podzamcze* j 

6-35] Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, 
Husiatyna, Czortkowa, Zbaraża 

11:03] Podwełoczysk, Brodów, Potutor, Grzymałowa, Zbaraża 


Podwołoczysk, Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Za- 
leszczyk, Husiatyna, Skały, Iwania pustego, Grzyma- 


Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniec, Skały, Iwania pustego, 
aleszczyk, Grzymałowa, Zbaraża 


XXVI. król. węgierska 


Państwowa Dobroczynna Loterya 


na wspólne potrzebne cele dobroczynne. Loterya ta obejmuje 11.960 wygranych 
w kwocie 865.000 koren, które gotówką wypłacone będą. 


Giówna wygrana 150.000 koron, 


sig 


Ciągnienie nieodwołalnie d. 28 czerwca 1907 


ME Jeden los kosztuje 4 korony. "PE 


Losy są do nabycia : w król. węg. dyrekcyi loteryjnej w 
Budapeszcie (w głównym urzędzie cłowym), we wszystkich 
urzędach pocztowych, podatkowych, cłowych, salinarnych, na 
wszystkich stacyach kolejowych, trafikach i kantorach, oraz 
we wszystkich kolekturach loteryjnych. 

Król. węg. Dyrekcya loteryjna. 


wnieść pi- 


Pabet wyrobów cementon: 


Drayob. © £. » © 

i deserowy ku- : Ickan, (Jass, Bukaresztu, Konstantynopola), Żydaczowa, Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy, Pragi 
Wyborny miód racyjny, pole Woroshty, Delatyna, Aerea TET, Berho- Rarlsbadu, Kocmyrzowa, Rozwadowa, DEE Jasta, i nr a r arzens 1e 0 
cony przem lekarzy, 5 klg. twardy 6 kor., methu Czudina, Serethu i Suczawy Chabówki, Zakopanego, Orlowa, N. Bącza (p. Tarnów) j © 
gęsto płynna pstoka (rarytas miodoborów) Frakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy. Wiednia, Karls- Ickan, (Jass, Bukaresztu, Konstantynopola), Kór0amesó, 
6 kor. 6o hal. Własne pasieki. Korzenie- badu, Pragi, Opawy), Orłowa, Zakopanego, N. Sącza, ałusza, Serethu, Berhometu, Czudine, Nowosielicy, | z 
miewtos em. Raucz., IWanczany. 345 (p. Tarnów), Jasła, Chabówki, Zakopanego Q: Rzeszów) Brodiny, Suczawy, Dorny Watry w niz CZOÓW € 

Krakowa, j(Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karls- Krakuwa (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), 9 


pei, EP OR, | wyrabia dachówki cementowe patentowane różnokolorowe, giazu- 


|rowane i nieglazurowane w różnych formatach. Posadzki 1 chodai- 
ki cementowe w różnych kolorach i deseniach. Prsepusty i rury 
we wszystkich rozmiarach. Żłoby 1 koryta w dowolnej długości. 
IKominy, schody, nagrobki, słupy graniczne, jakoteż wszelkie 
roboty wchodzące w zakres przemysłu cementowego. Ceuniki darmo 
i opłatnie. — Teolegramy : Fabryka Hnizdyczów — Kochawina, 
Poczta i kolej w miejscu. 341 


Brodów,  Kopyezynite, 


Canada - Kosiarki 


„Noxon“ 


wyrób pierwszego rzędu 141 


Niązarz snopów 
[niwiarka 
Kosiarka do trawy 
Ph. Mayfarth i Sk 


fabryka maszyn i edlewarnin żelaza. 


Frankfurt niM., Berlin, Paris, 


Ilustrowane cenniki darmo i franko. 


Tarno- 


Rymanowa, Iwonicza, 


Serethu, 


Brodów, Kopyczyniec 


Iwania 


we Wiedniu 
VI /1. 


Krakowa, Nowego 


ar Koński ząb 


oryginalny „Virginia“ amerykański najprzedniejszy, 
gierski“ biały. 


| Buraki pastewne, 


marchew, wykę, groch, łubin, 
sporek i hreczkę. 


oraz „Wę- 
380 


Dynowa, Tar- 
abówki, Zako- 


Kukurudzę 
„Pignoletto*, „Cinquantino" 
i „Karlik podolski“. | 


Mieszanki traw na łąki, 
pastwiska i gazony 


poleca i dostarcza najtaniej 


Bank Rolniczy we Śwowie. 


Kopyczyniec, 


> UWAGA: Pora nocna oznaczona jest ramkami. — Wszelkiego rodzaju bilety, taryfy, ilustrowane przewodniki, rozkłady jazdy itp. nabywać można 
oprawy na żądanie. Główny skład : 5 w biurze miaatowem o. k. kolei państwowych, w pasażu Hausimana l. 9. lnformacye zaś w sprawach praewezu towarów i taryfowych udziela biuro in- 
formaeyjne c. k. kolei państw. ul. Krasickicu L 5, drzwi nr.67 wdnie powszednie od 8 rano do 3 popoł., w niedziele i święta zak od 8 rano do 12 w poł. 


Wincenty KUCZADIŃSKI, aaia CI 
we Lwowie, ul. Kopernika 2. | 


7 M O E EC OOOO O WB S rm Uussawiawwiwawinnanim 
Wydawoa i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. 


Przy większej ilości opust. Lepsze gy 


8605250585 8505.85 


Z drukarni i litografii Pillera, Neumanna i Sp. 


